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Od czasu do czasu ożywają 
poglądy, ii zakład pracy powinien 
zajmować się wyłącznie produkcją 
i nie zawracać sobie głowy dzia­
łalnością socjalną i bytową. Pra­
cownik — powiadają zwolennicy 
tej koncepcji — powinien kupić 
sobie Wypoczynek za własną pen­
sję, odpowiednio powiększoną o 
kwotę, jaką obecnie przekazuje 
się na zakładowy fundusz socjal­
ny. Niejako przy okazji zaoszczę­
dziłoby się co nieco na etatach 
dla pracowników socjalnych, bo 
staliby się zbędni. — Takiego sy­
stemu opieki socjalnej jak u nas 
nie ma w żadnym nowoczesnym 
państwie — powiadają zwolenni­
cy głębokich reform.

Wiem z opowiadań, że w Fabrika 
Itąliana Automobili di Torino o 
takim zjawisku jak fluktuacja 
kadr' w ogóle nikt nie słyszał. I 
nie dlatego, że w Italii występu­
je zjawisko bezrobocia, które jest 
rodzajem straszaka. Tam. się po 
prostu prowadzi bardzo przemy­
ślaną politykę personalną, polega­
jącą głównie na przywiązaniu pra­
cownika do firmy FIAT, wypła­
ca także tzw. premię za wierność. 
Człowiek, który przepracował w 
koncernie określoną liczbę lat, po 
przejściu w stan spoczynku, otrzy­
muje specjalny dodatek do eme­
rytury, fundowany przez byłego 
pracodawcę'.

Należy przypuszczać, że ustawo­
dawca w francuski, wydając surowe 
przepisy, miał na myśli uzyskanie 
podobnych rezultatów. Nie trzeba 
być właścicielem fabryki, aby 
wiedzieć, że dobry pracownik, to 
pracownik zadowolony. Afi to leży

mo wspominam już tylko z obo­
wiązku, bo sprawa jest oczywista. 
Wystarczy lektura prasowych re­
klam i ogłoszeń, aby się dowie­
dzieć ile każą sobie płacić komer­
cyjne firmy i organizacje za go­
dzinę gimnastyki korekcyjnej, 
albo lekcję tenisa. Służby socjal­
ne zakładów KGHM organizują to 
gratis, lub za symboliczną opłatą.

Faktem jest, że nie wszyscy 
pracownicy korzystają z tej boga­
tej oferty w takim samym, stop­
niu i tak samo często. Jest ktoś, 
kto pracuje w kombinackiej fir­
mie 15 lat i nigdy nie korzystał z 
wczasów, ale jest i ktoś taki, kto 
jeździ co dwa lata. Trudno wy­
rokować o przyczynach. Z pewno­
ścią w wielu przypadkach jest to 
kwestia wolnego wyboru i suwe­
rennej decyzji, niekoniecznie eko­
nomicznej. Tak jak jest kwestią 
mody, że ośrodki górskie cieszą 
się znacznie mniejszym wzięciem 
od nadmorskich, 
zwodnicza, ale 
korzystających z 
zowanych przez 
całego roku, jest liczbą imponu­
jącą.

Teraz można podjąć próbę roz­
wiązania kwestii, jaka została po­
stawiona na początku. Mianowi­
cie: likwidujemy w zakładach 
KGHM wszelką działalność socjal­
ną wraz ze służbami, które się nią 
zajmują. Zachowujemy przy tym 
fundusz socjalny, który parcelu­
jemy na wszystkich pracowników

firmy, wpłacając . odpowiednie 
kwoty np. na konta osobiste, Co 
otrzymujemy w zamian?

W najlepszym przypadku kilka­
dziesiąt tysięcy złotych rocznie na 
statystyczną pracowniczą głowę. 
Zmienia się przy tym cały układ. 
Zakłady administrujące ośrodkami, 
nie posiadając scentralizowanych 
funduszów socjalnych, 
siały przestawić się 
czysto komercyjne. W 
rowania wczasowego 
więc już z góry 
„socjalnej” dotacji 
na odzwierciedlająca 
kaszty plus zysk. Otrzymamy więc 
to, co oferują ośrodki prowadzone 
przez biura i agencje w rodzaju 
„Orbisu” czy „Gromady”. Przy 
najkorzystniejszym układzie za­
miast około 200 tys. trzeba będzie 
zapłacić trzy razy tyle, za jedno 
skierowanie. Czy ten skok będzie 

stanie zniwelować wkład na 
koncie osobistym? Jest to wysoce 
wątpliwe. Przy czym trzeba pa­
miętać o tym, że to pociągnięcie 
komercjalizacy jnie rozwali cały 
misterny system zróżnicowanych 
cen skierowań, uzależnionych od 
dochodu na członka rodziny. Jego 
funkcjonowanie jest bowiem mo­
żliwe tylko w warunkach istnie­
nia tzw. centrahtęgo rozdzielnika 
miejsc wczasowych z w:r o nitowa­
nym mechanizmem uśredniania

razie zaliczyć do państw „zacofa­
nych”. Opowiadał mi kolega, któ­
ry był na stażu we Włoszech, że 
koncern FIAT prowadzi w 
swych zakładach nie tylko dzia­
łalność socjalno-bytową, o jakiej 
się nam nie śniło, ale ma własne 
żłobki, przedszkola, szkoły i osie­
dla mieszkaniowe. Wszystko jest 
suto dotowane z kasy koncernu, 
aby było tanie.

We Francji, kodeks pracy nakła- 
Ida na pracodawców obowiązek or­

ganizowania w zakładach socjal­
nych służb pracy i precyzuje czym 
się one mają zajmować. Artykuł 
265-1 tego kodeksu stwierdza, że 
.szefowie zakładów, dyrektorzy 
zarządzający, którzy zatrudniają 
w swych firmach co najmniej 250 
pracowników, a nie zorganizowali 
służb socjalnych podlegają grzyw­
nie”.

Należałoby sobie postawić pyta­
nie dlaczego w krajach, bądź co 
'bądź kapitalistycznych, właścicie­
le firm oprócz pensji rozdają je- 
szęze dodatkowe „marchewki”? I 
dlaczego ustawodawca grozi ka­
rami tym — jak w przypadku 
Francji — którzy od tej działal­
ności chcieliby się wykręcić?

Otóż jest to wynik czystego 
pragmatyzmu wywodzącego się z 
rachowania z ołówkiem ' w ręku. 
Cała rzecz wiąże się bardzo bez- 

1 pośrednio z rynkiem pracy, 
pitalisła doskonale wie, że 
szkolenie dobrego pracownika 
dzo drogo kosztuje. Robi 
wszystko, żeby go do firmy przy­
wiązać. Nie tylko przyzwoitą pen­
sją. Jeżeli włoski Kowalski miesz­
ka w. fiatójvsikim osiedlu, leczy się 

natowskiego lekarza i wypo­
czywa w fiatowskim sanatorium 

Nie wiem jakie nowoczesne pań­
stwa są tym świetlartym wzorcem, 
do którego powinniśmy dążyć. O- 
peruje się bowiem ogólnikami. 
Wiem natomiast, że np, Włochy   
i Francję powinno się w takim nie "tylko*  w * fnteresYe'pracodawcy 

~~ j- - „u... c- lecz państwa, jako organiza­
tora życia społecznego.

KGHM od dnia swych narodzin, 
organizowany i rozwijany jako 
przedsiębiorstwo typu koncerno­
wego, wzorem Innych koncernów, 
dbał o możliwie harmonijny roz­
wój bazy socjalno-bytowej i 
wzbogacanie usługowej oferty. 
Dziś jest właścicielem całej'sieci 
nowoczesnych ośrodków sanato­
ryjnych i wczasowych, położonych 
w najatrakcyjniejszych krajowych 
kurortach. Na dobrą sprawę moż­
ną by już nie wspominać o sto­
łówkach i barach w zakładach 
pracy, o działalności sportowo-re­
kreacyjnej, o domach kultury itd. 

, Już sama baza wypoczynkowa 
stanowi koncern sam w sobie, bo 

. dwadzieścia ośrodków przyjmują­
cych w sezonie kilkanaście tysię­
cy wczasowiczów i kuracjuszy, to 
prawdziwa potęga. Jakość usług 

. jest bardzo wysoka, bo lwia część 
ośrodków prezentuje europejski 
standard- wyposażenia. Ośrodki 
FWP i sieć pensjonatów orbisow- 
skich w ogóle nie ‘ wytrzymują 
konkurencji. A to wszystko przy 
bardzo umiarkowanych cenach 
skierowań, silnie dotowanych z 

. funduszu socjalnego. W tym ro- 
; ku, kiedy wszystko szalenie, po­

drożało, a ludzie zbiednięli, śred­
nia odpłatność za jedno skiero­
wanie do ośrodka wczasowego 
KGHM (pierwszej kategorii) nie 
przekroczy 200 tys. zł. A warto 
wiedzieć, że opłata za wczasy, ja­
ką się wnosi w żywej gotówce, 
jest bezpośrednib związana z do­
chodem na członka rodziny: im 
niższy, tym taniej. Jest to jedno 
z niewątpliwych osiągnięć służby 

 socjalnej KGHM, która ten system 
— za pól wolnorynkowej ceny —• wymyśliła i pilnuje, aby był 
on się zastanowi dziesięć razy za- przestrzegany w praktyce.
nim zrezygnuje z pracy na rzecz O tanich obiadach w zakłado- 
konkurencji. Mus ia łby bowiem do- wych stołówkach o rekreacji or- 
stać to samo i jeszcze coś więcej, ganizowanej praktycznie za dar-
nim zrezygnuje z pracy na rzecz 

stać to samo i
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Środnloiniesi?c^?iy do­
chód na 1 osobę y U pół­
roczu 69 r w przedziałach 
WC krotności najniższej 
płacy sltorypowanoj o 60 *C  
wzrost płac u II pólr.tj 
38.000+22,800^50.800 zł

Procent 
odpłata, 
od ceny 
skiero-

30.090 
42,000 
5'f.OOO 
"2.000 
90.000 

103.000 
120.000 
144.500 
162.000 
180.000 
208.000 
22S.OOO 
252.000 
276.000 
100.000

Lubin,
CG, tel.

46-J0-20,
redaktorów

społeczna potrzeba? Nieważne! 
Faktem jest, że ktoś wpadł . na 
pomysł, który i tak by się wcześ­
niej czy później zrodził, żeby w 
Lubinie powołać studio itAasnego 
programu telewizyjnego. Nie wiem, 
kto był tutaj pierwszy, a kto dru­
gi. Wiem, że powstało już kilka, 
programów i że pomysł chwycił.

Powtarzam, nie znam nikogo osobiś­
cie, kto zainicjował tę ideę. Ale wiem 
ie to dobry pomysł, dobry i poży­
teczny. Od dawna bowiem (/losze, że 
lokalne społeczeństwa winny mice

60,800 
60.SOl-91.2OO 

91.201-121.600 
121.r01~l52.000 
152.001-132.800 
182..401-212.000 
212.801-283.200 
283.2OI-273.6OO
273.601- 308.000 
308.001-364.300 
364.801 -825.600
425.601- 436.400 
486.401-54?.200 
547-201-603.000

608.001

Ocenie 
rylskiego Oddziału ZUS 
placówek terenowych' poświęcone 
było spotkanie Rady Nadzorczej 
Oddziału z kierownikami inspek­
toratów. Miało ono miejsce w no­
wej (udostępnionej społeczeństwu 
15 marca br.) siedzibie lubińskie­
go ZUS-u przy ul. Drzymały 12 
(tel. 44-16-02 i 42-15-08). Prze­
stronny lokal podniósł zdecydo­
wanie komfort oczekiwania i ob­
sługi obywateli. Fachowa kadra 
służy rzetelną informacją i w po­
zostałych inspektoratach-:

@ Głogów, ul. Świerczewskiego 
38, tel. 33-28-52 i 33-46-80,

® Legnica, ul. Roosevelta 1. tel. 
232-69,

© Jawor, ul. Nowotki 7, tel. 
23-14.

Wreszcie nie trzeba' już jeździć 
do Złotoryi.

kalnego wykazują dużo zaufania 
do twórców i organizatorów tele­
wizji kablowej. Najlepszym dowo- 
dem jest to, że widzowie dzwonią 
dO' twórców i realizatorów, progra­
mów. Proszą o rady, jak technicz­
nie przestroić swoje aparaty, jak 
zainstalować anteny, jak dobrze 
odebrać program. Właśnie! Uczest­
niczą pozytywnie w tworzeniu 
lego programu. Wiem, że lokato-

, kilkudziesięciu domów w Lu- 
otme dzwonili do TV w sprawie 
^instalowania anten. I wiem, że

ludziom chyba nie najlepszej woli, któ- 
rzy od razu skaczą do gardła tym, 
którzy coś robią. Na szczęście, są to 
przypadki skrajne, chorobliwe. Dajmy 
nowemu zjawisku szansę-. Niech okrze­
pnie. Niech się rozwinie.

To, co się rodzi w Lubinie, może 
być dobre i pożyteczne, kiedy z 
biegiem czasu nabierze doświad­
czenia. Nie zapominajmy, że to są 
pierwsze kroki. Czy eksperyment 
się powiedzie, zależy także od na­
szego nastawienia, od naszej życz­
liwości. Odbiorcy programu lo-

priJy ceni, Mania

Powyższa stawki stosuje się do;

1. wczasów 14-dnlowych o polnym zakresie świadczeń w sozeidt 
do którego zalicza się miesięcznie:
- II połowa stycznia, luty, lipiec, sierpień/wrzesień <81 * 

zlokalizowanych w górach;
" liploo,sierpień dla ośrodków położonych na pozostały*  *”■*"  

krajur
Odpłatność ulgową obniżoną o 25 $ stawki podsławotfoj stosu? 

^■w pozostałych poza wymienionymi okresach*

2♦.21-dn_iowych kolonii, obozów i zimowisk*

IV ZEBRANIE 
DELEGATÓW KGHM
29 marca obradowało IV Ze­

branie Delegatów Załogi KGHM 
IV kadencji. Przedmiotem obrad 
był rozdział pieniędzy na niektó­
re rodzaje działalności i zaopinio­
wanie protokołu dodatkowego nr 
11 do porozumienia płacowego.

Zebranie rozpatrzyło wniosek 
dyrektora generalnego KG HM o 
zaliczkowe zasilenie części scen­
tralizowanej Zakładowego Fundu­
szu Mieszkaniowego kwotą 4,2 mld 
złotych. Wniosek przeszedł. Z 
ogólnej kwoty 4.2 mld przeznaczy 
się na budownictwo wielorodzinne 
zakładowe i międzyzakładowe 
(ogólne potrzeby sięgają kwoty 
1,852 mld). Na pożyczki uzupeł­
niające wkłady mieszkaniowe w 
spółdzielniach przeznaczono sumę 
2 mld - (potrzeby 2,739 mld). Bu­
downictwo jednorodzinne zostało 
zasilone kwotą 1 mld złotych (po 
500 min pa przygotowanie i uzbro­
jenie terenów oraz pożyczki na 
budownictwo jednorodzinne). War­
to dodać, że ogólne potrzeby w 
tej dziedzinie sięgają blisko 16 mld 
żł. Akceptację delegatów uzyskał 
także wniosek o .przeznaczenie nie 
wykorzystanej części Zakładowego 
Funduszu Socjalnego — 197 min 
— na remonty i modernizację, 
ośrodków - kolonijnych i wczaso­
wych.
. Zebranie zaaprobowało także 
.propozycję zaliczkowego wypłace­
nia nagród z funduszu załogi 
KGHM za rok 1989 pracownikom 
medycznym GHS ZOZ i wyko­
nawcom Szpitala Górniczego. 
Pierwsi otrzymali kwotę 600 min, 
drudzy — 52 min. Zaopiniowano 
też pozytywnie' (acz nie bez drob­
nych kontrowersji) protokół dodat­
kowy nr ll jdo porozumienia pła­
cowego. Wszedł on w życie z 
dniem uchwalenia z tym, że ta­
bele stawek, określone w załącz­
nikach 1 i 2, od 10 marca, nato­
miast tabele określone w ' załącz­
nikach la i 2a, jak i pozostałe po­
stanowienia protokołu dodatkowe­
go, od 1 kwietnia. (dob)

GROŻĄ STRAJKIEM
W Okręgowym Zakładzie Ener­

getyki Cieplnej w Lubinie powo­
łano Komitet Strajkowy Załogi. 
Pracownicy OZEC domagają się 

’ wyłączenia lubińskiego przedsię­
biorstwa ze struktury WPEC Leg­
nica i przekształcenia go w samo­
dzielną jednostkę. Dotychczasowe

■ negocjacje z \yojewodą legnickim 
i kierownictwem WPEĆ zakończy­
ły się niepowodzeniem. — Ponie­
waż wyczerpaliśmy wszystkie śro­
dki pokojowego i bezkonfliktowe­
go załatwienia- .postulatu — oświad­
czył Komitet Strajkowy — cała 
odpowiedzialność za strajk spad- 
nde na dyrekcję WPEC i wojewo- . 
dę legnickiego.

Strajk — zgodnie z zapowiedzią 
— miał się rozpocząć 5 kwietnia. 
Jeżeli mieszkańcy Lubina odkrę­
cili dziś krany i stwierdzili że nie 
płynie z nich ciepła woda, to zna­
czy, że strajk się rozpoczął. Jeśli 
jest inaczej, będzie to znaczyć, iż 
strony dogadały się i OZEC jest 
samodzielną firmą, albo wkrótce 
nią będzie.

WIZYTA
W województwie legnickim prze- i 

bywała delegacja .przedsiębiorstwa 
przemysłu tekstylnego ,,Lentex” z 
Neugesdorf z okręgu drezdeńskie-' 
go. Goście z NRD przyjrzeli się 
działalności legnickich zakładów 
„Milana” i ,,Elpo”. Spotkali się 
również z wojewodą legnickim.

NOWA SIEDZIBA 
funkcjonowania złoto- [ 
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Gdzie tylko człowiek się rozej- 
Tzy, widać wielki ruch wokół in­
teresów. Powslają spółki, nowe 
przedsiębiorstwa, agencje, towa- 
rzvsiwa gospodarcze. Inicjatywy 
-rodzą się niemal na każdej ulicy. 
Ujawniają się ambicje, wyzwala 
Się nowa energia i to wcale nie 
ehTu00' lNLzie tak m0le b°'c°-

1 ln°SĆ’ 0lówni« dlatego, że 
br^on n SZaNa dla kaide<l° do­
brego pomysłu, dla każdej sensów- 
nej, mądrej idei.

Kie wiem, jakie bylu motywu 
we°j wWLlub-alne{,lelew^
“ie'ZlL ' N,e znam osob^-

społeczny. Czy^ra^nęli spró^wać 
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silele' PTa°^li sprawdzić 
silę swoich charakterów? Czy mo- 
-e przylwiecała im jakaś szersza

Giotwri. Jaausz Dobrzański, Uapna 
-sz (rtd’ B<Tną K0ń«“b Ku- 
' Ł (red- “oez.), Maria Sainborska 
• ’ red.), Stanisław. Srokowski Ur- 
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już uzyskali poparcie i 
prośby. Każdy pwr0 J 

. stety, wciąż jeszcze ' 
przy pomocy 
nych we 'Wrocławia- ŁW 
jeszcze swoich aParar'ul 
urządzeń technicznych 
dzi, którzy mają »,l:’' 
tej sprawy. _ . .

W naszym mieście o v 
młodzież. Powinna 
miejsce w telewizji- r; 
baczyć lubińskie żowe lubińskie or^ 
lubińskich 9°niww"’,1J(yl 
koro, pracowników k L, 

. bym widzieć w 
dzi, którzy nie są a 
ją Lubin, uczonych 
tystów, sportowej J 
widzieć tych, 
względów wyjechm' 
gdzieś w świacie- r . 
rozmawiajcie z

Twórcy lokalnej 
szą walczyć o swoi ó

K O M U I
w sprawie zasad ustalania cen za 
skierowania wczasowe i inne
usługi w zakładowych ośrodkach 
wypoczynkowych oraz odpłatności 
ulgowych za wczasy, kolonie, 

zimowiska i obozy.
1. „Odpłatność ulgową za wcza­

sy oblicza się przyjmując za pod­
stawę: — średniomiesięczny do­
chód na 1 osobę za rok popize- 
dzający przyznawane świadczenie 
liczony w przedziałach stanowią­
cych wielokrotność najniższej 
(urzędowej) płacy na koniec tego 
roku (wyjątkowo w 1990 r. przyję­
to średniomiesięczny dochód na 1 
osobę w II półroczu 1989 r. w 
przedziałach wg krotności najniż­
szej płacy skorygowane o 60-proc. 
wzrost plac w II półroczu, tj. 
38.000 4- 22.800 = 60.800 zł), pro­
cent odpłatności w zależności od 
ceny skierowania na którą rk.ła-

Przykłady odpłatności
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ZJEDNOCZENIE?

Fot. Czesław Baka

Kurasz

w soboty i niedziele, aby ude-

co łączyło się z niejednym dra-

Nastał czas

dobra Rzeczypospdi-

IAN DOŃSKI

Ciekaw jestem z jakem odzewem 
spotkałby się podobny apel pre­
miera Mazowieckiego — naszego 
Churchilla?

z historii, że kiedy 
Kriegsmarine urządzi- 

Wielkiej Brytanii i

Pamiętam 
hitlerowska 
la blokadę 
wyspiarze stanęli w obliczu kry­
zysu paliwowego, Winston Chur­
chill zaapelotoał do rodaków, aby 
zredukowali o połowę zużycie 
energii. Wówczas każdy Anglik 
namalował grubą krechę na obrze­
żu wanny i zużywał do kąpieli po- 
lowę mniej wody niż normalnie, 
a więc i połowę energii.

Parę dni temu dowiedziałem się, 
że w LGOM szykuje się pierwsza 
grupowa redukcja. Zakład Budowy 
Kopalń KGHM zamierza pozbyć się 
250 pracowników. Bezrobocie do­
tyka więc najbogatszy region prze­
mysłowy 10 kraju. A to dopiero 
początek. Oby katalizatorem zjed­
noczenia nie musiała być pusta 
micha...

z konsekwencjami.
i teraz, trzeba było

zjazdem NSZZ „Solidarność’'

Zdaje się, że mamy już praw­
dziwy pluralizm. Oto Zdzislaio 
Jurczyk oskarża Cecha Wałęsę, że 
zdradził ideę „Solidarności", Kwaś­
niewski zarzuca Fiszbachowi, że 
rozbił polską lewicę, Orzechowski 
udaje, że nigdy nie byt w PZPR, 
parlament rozwiązuje RSW, PPS 
oświadcza, że redakcje i wydaw­
nictwa przechwyci stara nomen­
klatura, w ogólnej wrzawie nao­
kół majątku byłej PZPR PSL „Od­
rodzenie" cichcem przejmuje ma­
jątek byłego ZSL i nikt nie pro­
testuje, stronnictwo narodowe Tej- 
kowskiego obrzuca błotem rząd za 
antynaródową politykę, OPZZ 
twierdzi, że „Solidarność" poku- 
mała się z rządem i bezkrytycznie 
popiera jego politykę, „Solidar­
ność" ripostuje, że OPZZ nie re­
prezentuje prawdziwych interesów 
ludzi pracy, ze Szczecina płyną 
oświadczenia, że w Polsce zapa­
nował „okąpizm” czyli monopol 
nowej nomenklatury, Gdańsk ogła­
sza, że okres ochronny dla rządu 
już się kończy, rząd jest z siebie 
zadowolony, WiP organizuje de­
monstracje, Kuroń woła o toleran­
cję, na prowincji pikietują ośrod­
ki nosicieli wirusa IUV, Paszyński 
uzdrawia budownictwo, budowla­
ni protestują przeciwko polityce 
Daszyńskiego, rolnicy oskarżają 
swego ministra o antychłopską po­
litykę, minister twierdzi, że kocha 
rolnictwo, premier odkreślił prze­
szłość grubą krechą, w terenie 
urządzają polowania na pezetpe- 
erowskie czarownice i nomenkla­
turę, rząd ogłasza wstrzęmiężli- 
wy komunikat w sprawie secesji 
Litwy, do Wilna jedzie delegacja 
Senatu i demonstruje polską mi­
łość do-Litwinów, Niemcy doma­
gają się szybkiego zjednoczenia, 
Polacy wycofania wojsk radziec­
kich z Polski, jedni' są za samo­
rządami, drudzy za menedżeryz- 
mem, ktoś optuje za akcjonaria­
tem, a ktoś za prawdziwą prywa­
tyzacją. Wszyscy są za demokra­
cją, a każdy szuka wroga, no 
i mamy już około stu partii poli­
tycznych.,.

Panuje więc prawdziwy plura­
lizm. Wypada więc zapytać kiedy 
zapanuje jedność wokół wspólne­
go celu — 
tej?

Z JANEM GACĄ — delegatem na Krajowy Zjazd NSZZ 
.Solidarność”, rozmawia Jan

^•ćmizacją F<?mocy cła 10- 
1 Skwitowanych - na- 

< i. A^raesnych przywódców z 
ś’ miedziowego, Nie 

X •?!użba E€Z‘ 
/ JLt-ya przygadała się wszy- 

; foTtfsrrfkiego rodzaju ruchom

Zeusie nflrt “ie w-v- 
S każdr kto miał zaufanie u 
tói kolegów mógł podjąć, dzia- 
i<ńć konspiracyjną, łącząc. się

cy . ....
rzyć w nasze budżety domowe, bo 
przecież wynagrodzenie za te dni 
stanowiło 40 proc, zarobku mie­
sięcznego. Wtedy szykanowanym 
górnikom dopomogły materialnie 
władze Regionu we Wrocławiu o- 
raz Biuro Interwencji i Prawo­
rządności w Warszawie. A taik na 
marginesie muszę zauważyć, iż 
wspomagało nas wielu bezimien­
nych, którym tą drogą pragnę ser- 

• decznie podziękować. Jak się moż­
na było spodziewać, nie zostaliśmy 
zarejestrowani ani przez Sąd Wo­
jewódzki, ani przez Sąd Najwyż­
szy. Staraliśmy się również ucze­
stniczyć w protestach masowych 
popierających czy to górników 
śląskichy czy robotników w innych 
regionach kraju. Przede wszyst- 
kim zaś nie zapomnieliśmy o ko­
legach, którzy zginęli w Lubinie. 
Co roku staraliśmy się brać udział

licami Lubina na cmentarz. Na 
dzień lub dwa dni wcześniej by­
liśmy niejednokrotnie zatrzymy­
wani, ale to nas nie odstraszało. 
W 1988 r. zatrzymano nas grupo­
wo wraz z przybyłym wtedy przy­
wódcą naszego Regionu Władysła­
wem Frasyniukiem. Wcześniej, za 
próbę organizacji strajku sierp­
niowego w LGOM’ wraz z laoe- 
uszem Cieślakiem i Wacławem 
Swiżewskirn zostałem zwolniony 
dyscyplinarnie z roboty, . Jednakże 
już w październiku przyjęto nas z 
powrotem, co było niewątpliwie 
efektem złożenia na petycji w na­
szej obronie podpisów przez około 
800 górników.

® No i tym sposobem zbliżyliś­
my się do czasów „okrągłego sto­
łu” który otworzył drogę „Solidar­
ności” i dał początek dokonującym 
się dzisiaj przemianom. Jak pan 
dziś ocenia to, co się dokonało 
przed rokiem?

_  Trudno mówić teraz czy była 
to jedyna „furtira”. Jednak nadal 
nie mogę zrozumieć pe^ych o- 
wianych tajemnicą decyzji podję 
tych w słynnej Magdaicnce Ni 
pojmuję, na czym miała polega- 
demokracja w wyborach czerwco­
wych „35 na 65 proc.?". Mozę to 
było jedyne i słuszne wyjsc£> na 
tamten okres, ale ten „

ą pogodzić swoją działalność 
'-'nakową ze sprawami rodzin- 
” gjpraea w kopalna plus noc- 

drukowanie, a do tego jeszcze 
it.tady — ni: więc dziwnego, że 
’■ ćwiek Stawał się gościem w do- 
= n Później nastąpił okres wy- 

dów naszych kolegów za grani­
co łączyło się z niejednym dra-

- tan, Jak również masowych a- 
Etos-ań, które objęły ponad 20

.; iłowych działaczy. Nastał czas 
zególni: wzmożonej naszej afc- 

■i raości polegającej głównie na 
sianiu pomocy redanom uwię- 
mych. Zmieniały się struktury 
ięzkowe, Międzyzakładową Ko- 
sjj Koordynacyjną przekształ­

ciło w Międzyzakładową Komisję 
„Zagłębie Miedzio 

. Cały , czas wydawaliśmy swo- 
azete. Oprócz biuletynu „ZM” 

w różnym czasie na 
i inne tytuły, m.in.

Głos, Żądło Robola, Gazeta
biuletyny informacyj- ~ w marszu protestacyjnym, idąc u- 

,.Polkowice” i ZRG. Druko- 
także znaczki pocztowe, 
sprowadzaliśmy spoza re- 

i książki, dzięki 
zdobywaliśmy 

pomogi dla rodzin po- 
z całego wojewódz- 

.1984 r. zostałem zatrzy- 
z.artyfculu 282 kodeksu kar- 
siedziałem ,.na Kłeczkow­
ie Wrocławiu, skąd wysze- 

aa mocy amnestii, ale nie od- 
n działalności związko- 

yto trudno, brakowało lu- 
starał się dać z 

Nie obywało się 
rożnie zdań, lecz cel 

~ móc działać legalnie
związek zawodowy

kopalnia „Polkowice” była 
i‘ Pierwszych zakładów w 

Dodt! Hallsę ° •>Solillar- 
"'crcśnie i jawnie.

• W 1987 r. stworzyliśmy 
organizacyjny w ZG 

o SJ^róciliśmy się do
eKstrację związku. Był to 

„ PaSandowy, bo fak- 
„ ubyliśmy na. zareje- 

iedynie 
Sb7,4 represjami ze

1 administracji kopalni, 
nico «.?, praeV został Józef 
zakiaA,,17 mgóy do na- 

wócił. Człon- 
objęto zakazem praJ

niedźwiedzia” pokutuje w naszej 
działalności do dziś.

® Dlaczego?
— Podejmowanie decyzji bez 

konsultacji z ludźmi nie przynosi 
nam chwały. Wprowadzając aneks 
do statutu, robiąc zmiany w usta­
wie związkowej bez poinformowa­
nia i zaczerpnięcia opinii członków 
„Solidarności” .popełniono niedo­
puszczalny błąd. Władze związko­
we „Solidarności” zawsze muszą 
pamiętać, że są ciałami koordynu­
jącymi, a nie zarządzającymi. Nie 
ma innego wyjścia. I choć wszyscy 
o tym wiedzą, to jednak .praktyka 
wykazuje co innego. Nie możemy 
powielać już popełnionych błędów, 
bo to nie będzie już błąd, lecz głu­
pota. Ciekaw jestem na przykład, 
czy ci nasi koledzy, którzy pod­
czas obrad „okrągłego stołu” po­
wiedzieli, że górnik musi zarabiać 
dwukrotnie więcej od praco wnika 
przemysłu przetwórczego, zastana­
wiali się co robią. Podejrzewam, 
że chcąc zyskać aplauz braci gór­
niczej wyszli z propozycją-niezbyt 
rozważną. Ale za ten ich błąd my 
dzisiaj dostajemy po plecach. A 
przecież my i tak nie mamy łat­
wego życia.
• No właśnie, nie wyauwim 

w pańskim głosie entuzjazmu.
—• Bo to nie jest okres 1986 ro­

ku, pełnego spontaniczności, teraiz 
to okres całkiem inny. Powiem na­
wet, że łatwiej nam było w cza­
sach stanu wojennego. Ale dzia­
łalność podziemna pozostawiła w 
nas ślad, którego trudno się po­
zbyć. I dlatego do teraźniejszej 
działalności potrzebni są ludzie o 
innym spojrzeniu, młodzi, -bez na­
wyków nabytych w mrocznych la­
tach delegalizacja „Solidarności”. 
Zęby jednak nasz związek był na­
prawdę solidarnościowy, a innego 
wyjścia nie ma, -trzeba tym mło­
dym ze zdrowym spojrzeniem po­
magać Tymczasem obserwuję ta­
kie zjawisko, iż wybranym do pre­
zydium nie bardzo się pomaga, a 
raczej przeszkadza, wysuwając co­
raz to nowsze żądania. Mówię to 
na podstawie kilkumiesięcznej 
praktyki w mojej kopalni.' Powo­
łuje się różne komisje, ale ciężar 
całej pracy spada na pracowników

(Dokończenie na str. 4)

S^TTao.rni z delegatów, 
P^/adańsku reprezen- 

/będzio « iedziowe. Fomc- i ^e'uii na naszyć łamach 
.Ości p»“ proszę przedsta- 
0 PiC s^asz'!" czytelnikom. 
£ -bliicj Lhikiem-mechani- 

r zacząłem pcaco- 
, ff 1^,Larz-sPawacz; w ZG 

jako «u“rz u^oa ubiegłego. 
|cow’icc • ,atowo funkcję wi- 

T —tnie ei Zakładowej

LiSę tobie 40 Lat. mam

X d,iCC1’niii sobie zapracował 
detegata do Gdańska?

W Jat^77działu w ży- 
''1 Swo^ działal-

ć Ptto* 1.,,^ w naszej kopalni 
;; wsunie -z kolegami ak- 
1 żyw10Ści 1 Pie",'«d.z-V 

*iSnia pomocy strajkują- 
1 nudnej”, do-

działalność
3J jedzau®- 1, Jem s,;ę też w
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Czcy nas»a 
chorób serca jdzo odbicga-ą^SJ 
nych na świccie? Jcl1 3

TRUDNY CZAS przede wszystkin’ P®*'  
ezestoiczyć w budo*  c 
Systemu ochrony Pr® ■' j
• Czy nie u"'a^n[ jrf1 

wszystkim wyzitańiow ,i 
sprostały związki
ze sobą wspóldzi»»H kj' 
sem rzadkie są 
pracy ogniw »® 
OPZZ... „,,«yn' '

. — Niedawno * " 
dzie, z inspiracji P ■. 
go Rady Pracown-jw w 
„okrągły stół”, P»> tf;ą^ 
dli przedstawicie1®® 
żowycji i „Solida^^^ s 
Wypracować z 
memu warunków pia/G 
kim chodzi o 
czej o . partner®*' '* rf. 
wić. Taki 'krok ze ® jęty ? 
OPZZ zostałby P1' . 
nie przez załogi-
• Dziękuję  rj/Ątl**

(Dokończenie ze sir. 3) 
etatowych. Jeśli nie będzie wspar­
cia ze strony mas członkowskich ■ 
trudno będzie zbudować silny 
związek.

® Jaki kształt powinien przyjąć 
program wypracowany w Gdań­
sku?

— Można powiedzieć, iż zarys 
programu jest znany, musi on za­
sadzać £1<t na statucie „Solidar­
ności ’. Oczywiście, życie przynosi 
nowe problemy i niespodzianki, 
Ktoie dziś trudno przewidzieć Na 
pewno program naszego związku 
mus, uwzględniać takie rzeczy iafc 
przeobrażenia gospodarcze zacho­

dzące w naszym kraju. Przvid-r» 
okres jeszcze trudniejszy w,, 
gający od nas podejmowania®?' nych decyzji. Przekształceniwla^ 
nościowe, prywatyzacja zakl-ia^' 
spowodują minrn, J ^Kładów 
zmniejszenie naszych ste^ń taiei 
le trzeba to będzie b->vieXe,’lw’ 0_ 
mal-nie. Nim jednak ^Wać f101’- 
musimy pomagać lud- nastRP>,mogli Slie faeX PraCy’ 
cować, mieli zadowote^ 7 ,Pra' 
kretme korzyści 1 kon-
t uncję kraju niusimy^2^ z® By" 
zwjąaku nie tyle^L™ yj?ć r<>1<1 
®o. w^ółzarządzające^fT80’ 
“C

mowane1przez^zadS-Zyd’ki:e ^ode)’ 
decyzje. Powiem admmistrację 
wysuwać propozycje y aleop^to^. 
^ybraćsięza^ządzA. e m°' 

bezrobocia?''*  a<^ll(lsic‘e do kwestii
— Tam, gdziamechanicy rynkowi ^^adza 

Wuje gospodarkę ? ’• restruktu- 
si wystąpić. Wierni ,>
mesie soha ®,™y’ ze bezrobocie 
skutków osobowych neSa*ywnych  
społecznych ; nr-ri1 rodzinnych, 
°no zwłaszcza S-y<:h-, Gw!ffl 
Powodując u n^h^r rml0<'ych’ 
cl®^kQ od ' ^ustrację, U- 
n°sei za rozwó? ^^Powiedziad- 
2;'m, że ,.Solida, nr5??. ec™y- Uw«-do koAleS, 'T1 Wy­
konanie odpowiedź 2 władz 0 do­
stawach X ednioh' zmian w u- !lłL AAe * 
}u'b banka-uctwen, ***V ukturyzacją ly ^o ASa ^towane by- 

enia grupowe Ale

4 ~ Polska Miedź

C I-? ;ie doktorze, jak to się 
dzieje, że podczas oglądania pro- 
ęrainów poświęconych chorobom 
serca, nagle odczuwamy, że mamy 
serce? Czy to mogą być pierwsze 
sympi<»:ny tego, że coś niedobre­
go dzieje się w naszym organiz-

— Mam nadzieję, że nie, ale 
ie-t :o świetna okazja i doskona- 

, ly p-. elekt-1. aby zainteresować się 
• tanem tego opiewanego przez po­
etów i kardiologów narządu. W 
rzeczywistości sytuacja nie jest 
wesoła. Choroby układu krążenia 
rą przyczyną ponad połowy zgo­
nów. a Polska należy niestety do 
krajów, gdzie od kilku lat ob­
serwuje się stały wzrost zapadal­
ności i śmiertelności w przebiegu 
choroby niedokrwiennej serca. 
Wystarczy dodać, że w ostatnich 
latach w porównaniu do lat 70. 
ilość zawałów serca wzrosła nie­
mal dwukrotnie. Szczególnie nie­
korzystną cechą tej choroby jest 
jej wczesny początek (w bada­
niach autopsyjnych u prawie 80 
proc, mężczyzn w wieku 20 do 30 
lat znajdowane są zmiany miaż­
dżycowe o różnym nasileniu) oraz 
długoletni, skryty przebieg.

@ Co prawda często mówi się 
o chorobach serca, ale jednak nic 
wszystkim znany jest mechanizm 
ich powstawania. Dlatego żachnij­
my naszą rozmowę od określenia 
czyni jest właściwie miażdżyca, 
choroba wieńcowa i jak dochodzi 
do zawału serca?

— Miażdżyca naczyń wieńco­
wych powodująca powstawanie 
zespołu objawów składających 
się na chorobę niedokrwienną ser­
ca, polega na ogniskowym odkła­
daniu się w ścianie tych tętnic 
złogów substancji tłuszczowych, 
których głównym składnikiem jest 
osławiony cholesterol. Konsekwen­
cją tego procesu są zachodzące w 
ścianie tętnicy zmiany polegające 
na miejscowym uszkodzeniu włó­
kien mięśniowych, włóknieniu i 
gromadzeniu się soli i wapnia. Tę­
tnice wieńcowe są w takich miej­
scach pogrubiało, twarde i sztyw­
ne, a światło ich ulega zwężeniu, 
co ogranicza dopływ krwi do tej 
części serca, która zaopatrywana 
jest przez uszkodzone naczynie. 
Stan taki manifestuje się klinicz­
nie występowaniem w czasie wy­
siłku dolegliwości bólowych zlo­
kalizowanych za mostkiem. Jeśli 
zwężenie zajętego zmianami miaż­
dżycowymi naczynia wieńcowego 
osiągnie stan krytyczny lub też 
jego światło zostanie całkowicie 
zamknięte przez tworzący się w 
miejscu uszkodzenia zakrzep, po­
zbawiona dopływu odżywczej krwi 
cześć mięśnia sercowego ulega 
martwicy — tworzy się zawał ser­
ca, Jego przebieg i przyszłe kon­
sekwencje nie są od początku zna­
ne. Tragicznym losem chorych jest

CHROŃMY SERCE

takim razie przedsta-

teni

Dziękuję za roni'1’"*'

stres psychiczny w 
zawodowym lub do-

także stały 
środowisku 
mowyin.

Z doktorem medycyny kardiologiem, ^ordynatorem Od­
działu Wewnętrznego II Szpitala GUS 
MACIEJEM DAŁKOWSKIM

@ Jak w
wia się sytuacja województwa le­
gnickiego? Czy statystycznie czę­
ściej zapadamy na chorobę wień­
cową czy .zawały niż mieszkańcy 
innych części Polski?

są przez nią spowodowane.

ZOZ w Lubinie 
rozmawia Bożena Kończal

& Czym można tłumaczyć 
zjawisko?

re
Wspomniałom już o nagłych zgo­
nach, jest jeszcze długotrwale in­
walidztwo, powtórne zawały i bar­
dzo często osobista tragedia cho­
rego, który nagle wytrącony z nor­
malnego trybu życia zostaje po­
zbawiony perspektyw i nadziei na 
lepszą przyszłość. Społeczeństwo 
natomiast ponosi olbrzymie koszty 
budowy wyposażenia i działania 
szpitali, leczenia kardiochirurgicz­
nego i farmakologicznego. Traci 
tafcie swoich obywateli znajdują-., 
cych się właśnie w okresie naj­
wyższych możliwości zawodowych. 
Skala problemu jest ogromna. W 
Polsce trzy i pól miliona osób 
choruje na nadciśnienie, a około 
miliona na chorobę niedokrwien­
ną serca. Corocznie występuje 70— 
—80 tys. zawałów. W ubiegłym 
roku na choroby układu krążenia 
zrnarło ponad 250 tys. osób. Co 
więcej z roku na rok wzrastają 
wskaźniki zachorowalności i śmier­
telności, a dynamika tych nieko- - 
rzystnych zmian jest największa 
w Europie. Polską „specjalnością” 
jest także zjawisko szczególnie 
wysokich umieralności na chorobę 
niedokrwienną serca mężczyzn po­
między 35 a 60 rokiem życia.

Od redakcji: Omówion? "^ 
działania- dotyczą p1
osób, u Których 
roba. Ale dużo skl. „0(4 • 
sobeni uchronienia się r ,jl 
wencjauii choroby u1®?1, 
leni jest prewencja. śrlffi « 
rzej przedstawimy rau 
tykę.

r A- na 1)1111 tle J 
Lubin i kierowany prze5 
dział, co prąwda nie u‘3 
c-zny, ale przyjmując, 
właśnie z takimi choroby-.]

— Mamy ambicje, aby.i 
sie diagnostyki nieinwjJ 
kardiologii zachowawczej >2 
naszym pacjentom pomne J 
ną i leczenie na poziomie^ 
ny-m, dodając do tęgo -wid 
bistej troski i serdecznej! 
wości. Współpracujemy J 
kilkoma klinikami karcisłą 
cznymi, co pozwala » y 

. czasie, korzystając z taj 
lub lotnictwa sanitarnej, ą 
cić naszego pacjenta wymigj 
go leczenia operacyjnego, ii 
ce we Wrocławiu czy w lii 
doc. Z. Religi. W leczenia! 
go zawału serca ’ stosują; i 
czesne metody farmaks’^ 
pozwalające na .zmintoalaj 
jego rozmiarów 1 ograśa 
możliwości wystąpienia pw 
Dzięki dobremu wyposais 
każdej chwili jesteśmy ri 
dokładnie określić stan seia] 
dzaj zaburzeń. A jest to l 
wowym warunkiem do 
nia odpowiedniego '““JA 
działy wewnętrzne, ośrodd1 
sywnej opieki kardiokS1®;

■ spół pracowni diaśnoiwj 
ośrodek rehabilitacji p®'n 
poradnią kardiologiczna, 
styczna, wyjazdowy 
współpracujące kliniki » 

Zczne, tworzą zintegr®"'’',1 - 
ciągłej i pełnej opieki j 

z chorobą układu

— Od -kilku lat pod egidą Świa­
towej. Organizacji Zdrowia (WI-IO) 
są prowadzone w wielu krajach 
wieloośrodkowe, bardzo s-zeroko

— Badania wykonane w Polsce 
w ramach tego . eksperymentu u- 
jawnily wysoki poziom czynników 
ryzyka w naszym społeczeństwie. 
Pizy puszczam, iż otrzymane wy- 
niki z badań środowiska wielko­
miejskiego przeprowadzone w ”0- 
bolmezej dzielnicy Warszawy mo­
żna w przybliżeniu odnieść do lu­
dności Lubina. Okazało się, że u 
-Z proc, osob stwierdzono nadciś­
nienie tętnicze, około 16 proc, mia- 
o podwyższony poziom chleste-o- 
U, ponad 60 proc, nałogowo pab- 
wagTaruy2 526 Pr°C' m?10 aad“ 
krzyee P1'?c' ^ryto cu-)ńw^' 1 °?ć zach°rowań, zawa- 
uk7aduZSkOr'nÓW przebi®£ti chorób 
S krążenia w naszym woje­
wództwie jest zbieżna ze średnia 
krajowa W 1988 r. choroby serca 
stanowiły przyczynę 47 9 D,.„(, ^ystkich zgonów'. ?rzeci^„iTna

47

powszech-

po ważnym
i (,.) nie

— Decyduje o tym 
ność chofóby niedokrwiennej ser­
ca oraz bardzo poważne konsek­
wencje zdrowotne i społeczne, któ-

to żc w pierwszej godzinie, bar­
dzo często magle, nie mając żad­
nych szans, na uzyskanie P0111®®^ 
umiera blisko co piąty, a 
przeżywa zaledwie połowa z do­
tkniętych tą chorobą. Bardzo wie­
le okoliczności wpływa na pize 
bieg zawału, jego rozmiary : sto­
pień uszkodzenia serca. WŚI<£ 
tych czynników podstawową rolę 
odgrywa jakość pomocy medycz­
nej.

® Z lęgu co pan wcześniej po­
wiedział wynika, że dioroby ulBa- 
<lu krążenia stają się .......
problemem spełceżnym 
tylko w nasaym kraju...

tych wartości 
tacym ziawfak^łn 
dwóch latach & » 
śmiertelności w 
czonych szpitai^M s‘‘

— Nasza medycv„ 
głównie na zaanga^ 
święceniu pracoS^ś 
zdrowia, a te i jeśli osiągane wynfeba J 
gają Zbytnio od 
wanych na świeci' 
posażenie w środki » 
unansowe oraz lei: 
starczające i <jiat(5 tet] 
zaledwie dwa, trzy ,5 
biologiczne mające 
nania czołowym szpim^' 
skim w leczeniu chor*,' ’ 
tarwLeninej serca. -1

z-ilcrojone badania populacyjne 
nad przyczynami rozprzestrzenia­
nia sk „epidemii" chorób układu 
krążenia i sposobami ich ^alcza- 
n-a Podsumowując wyniki tych 
badań na konferencji w Genewne 
w 1980 roku i w Anacapri w 1984 
roku eksperci WHO określili ich 
nrzyczynę jako efekt niekorzyst­
nych zmian w sposobie życia lud­
ności oraz kumulowania się ca.e- 
00 szeregu czynników (udowod- Ł^vplyw ponad 250) wpływa­
jących na rozwój i przebieo cho­
roby a nazywanych czynnikami 
ryzyka choroby wieńcowej. Do 
podstawowych czynników ryzyka 
zaliczono - palenie papierosów, 
nadciśnienie tętnicze, podwyzszo-^ 
ny poziom tłuszczu we krwi (w 
tym cholesterolu), nadwagę 1 ma­
łą aktywność fizyczną. Z pewny­
mi zastrzeżeniami można tez do­
dać cukrzycę, która . znacznie 
przyspiesza rozwój miażdżycy, a



oświadczenie

nie 
dla

,ik osiedla nr 1, p. Jan 
sscza kilkakrotnie 
niewiarygodność: 
autorytetem jest 
'.niars-ka. z którą 

umowę na do- 
ę-odów dymnych i wenty-

..... potwierdzające o- 
1 ^"czadu «■ mieszkaniu nr 6 
F**,  Niepodległości la w Lu- 
F Przeprowadzone przez ga­
le pr .Ił-mi za niefachowe i 
■'"^iHainc. Można je wykonać 
l’bi.Cknrzjrządami'do tego prze­
dnie Pr‘J — którymi dysponu- 
fe^a pozwalają tylko na 

wczelności instalacji ga- 
<>»"1CTo że spaliny w miesz- 
l?C ’ można stwierdzić wy- 

wyczucie. Dziwię się, 
braku podstaw, gazow- 

dikatoroni takie oświadczenie

badania, ja- 
p. Wanda w 
gazowni (8.03.) 
przekroczenie 

•Juśzczalnej zawartości tlenku 
■gla we kr.wi pacjentki: COHb 

proc, (przy normie: 0,5—1,5
y , Trudno mi się ustosunkować 

■'wyniku tych badań. Nie zna-

•Kerownik C- Łczyk. *SKZe 
Ikreśli jego 

Dla mnie 
'.jdzielnia kom' > podpisaną

irFnycb. Tej specjalistycznej fir- 
' .oiaszame każdorazowo me- 4tXa >ch- działanie. Wyko- 
.'n,v wyłącznie roboty' zaleca­
sz nią i.pod W nadzorem. 
W-ież w mieszkaniu pp. Wa- 
:^w prace są tak wiośnie 
wadzone. Kominiarze nm
Jierf tam zagrożenia 
'owia-ety życia, które . 
"pało przesiedlenia- lo-sa.orow 
J^zas robót.
i-Czy. przeprowadzi,! oopo- 
Kle pomiary?
i Nie.
-Specjalistyczne 
1 poddała się 
•i" dni po kontroli 
kazały znaczne

;;l ich.
■- Znal je, podobnie jak treść 
■riadczenia gazowni. prezes 

-IZM, któremu p. Wanda je 
;iedstawila.
L Proszę rozmawiać z preze-
;t nie. znam -tej sprawy. Do 
je nie dzwonił.
Gm byl rozmówca szefa 
;[ZM, w gruncie rzeczy nie

junker-

jest tak istotne. Ważne, że od dnia 
Wizyty p. Wandy u prezesa tempo 
prac w mieszkaniu pp. Wadoniów 

. wyraźnie zwiększyło się.
— Dotychczasowe nrzekuHa 

miały na celu uszczelnienie prze­
wodów dymnych i przewodu 
słownego, zbiorczego. Ich nie­
szczelność jest bowiem bezpośred- 

= przy 
występowania 

wentylacyj- 
w kuchni

nią przyczyną okresowego, 
zmiennej pogodzie, 
czadu na kratkach 
nych. W tej chwili 
mieszkania nr 6 jest już praw 
Głowy ciąg wentylacyjny 
przewodzie dymnym od " 
sa, Pozostało doprowad

LONT POD

sprawności wentylacji w ła­
zience. Wymaga to. po wcześniej­
szym demontażu wanny, rozkucia 
ściany od podłogi do sufitu, 
wzdłuż przewodu zbiorczego i u- 
sżczelnienia go. Prace, te, na ży­
czenie lokatorki, zostały przełożo­
ne na jutro (28.03.). Dalszy etap 
to identyczne roboty w mieszka­
niu nr 14. Prowadzi się je też pod 
„dziesiątką”. Jeżeli po ich zakoń­
czeniu przewody nadal będą nie­
sprawne, -trzeba będzie kuć po 
kolei wszystkie- mieszkania w gó­
rę,'aż do nr 44, do skutku.

’— Z prac zaleconych przez ko­
miniarzy już wcześniej doprowa­
dzono do zgodnego z dokumenta­
cją techniczną podłączenia jun- 
kersa w mieszkaniu nr 2, u- 
śzczelnienia przewodu głównego i 
odgruzowania wszystkich przy ka­
nalików.

— Dodatkowo, dzisiaj, zainsta­
lowano na dachu dwumetrowe 
nasady na komin, które zniwe­
lują podczas wiatrów napływ po­
wietrza z góry do dołu.

Tego samego dnia (27.03.) od­
wiedzam pp. Wadoniów. W ich 
odczuciu do tej pory brak ocze­
kiwanych efektów, czyli całk' wi­
tego wyeliminowania napływy do 
mieszkania tlenku węgla, począt­
kowo przewodem kominowym i 
wentylacyjnym, później (już w 
trakcie robót) także podłogowymi 
i ściennymi szparami.

W mieszkaniu okna szeroko ot­
warte, mimo wyraźnego chłedu.

■ To w dalszym ciągu jedyny spo­
sób uchronienia się przed czadem. 
P. Wanda próbuje na własną rękę 
ustalić miejsca jego wydobywania 
się. Właśnie zerwała listwę podło- 

PODUSZKĄ
. (2)

i~T~jrrn~irwMr ~mnini ri 11■!r ■ i .n

HANNA GŁOWACKA
gową w przedpokoju i sama zale­
wa spore szpary w betonie.

\V perspektywie jest kucie ła­
zienki. Przesunięte przez nią'o je­
den dziuń, to prawda. Ale po pra­
wie dwóch miesiącach trzeba choć 
odrobinę sprzątnąć, pczeprać... 
Przecież nie wiadomo jak długo 
jeszcze przyjdzie mieszkać, jak 
na placu budowy.

Właśnie, jak . długo. Potrzeby 
robót prowadzonych przez admi­
nistrację pp. Wadoniowie nie pod­
ważają, tylko czy rzeczywiście 
muszą one trwać.aż dwa miesią­
ce w jednym mieszkaniu.

Gdy opuszczam mieszkanie nr 
6 p. Wanda proponuje, żebym 
porozmawiała z sąsiadami. Oni u 
niej byli niejednokrotnie. Być mo­
że jej wyda je się, że nie sposób 
żyć nieustannie w czadzie, 'ale 
czy oni też mają urojenia?

U sąsiadów nic byłam. W. zu­
pełności wystarczy mi za dowód 
przykra reakcja własnego orga­
nizmu. Bez odwoływania się do 
specjalistycznego sprzętu.

| EKSPERCI•
I O MIEDZI (5)
r

Kolejny odcinek raportu misji 

Banku Światowego traktuje o u- 
sprawnicniu urządzeń ochrony 

środowiska w HM „Legnica”. Eks-

| perci piszą:

8 „Znaczne obniżenie emisji czyn­
ników toksycznych zostało osią­
gnięte w latach 1980—1989. Było 
to wynikiem przeprowadzonych 
modyfikacji, które obejmowały u- 
sprawnienia pracy obsługi a tak­
że modernizację elektrofiltrów ga­
zów konwertorowych oraz wybudo­
wanie skrubera Venturi dla ga­
zów szybowych. Obniżono emisję 
CO, HgS i CSs w wyniku spalania 
części gazów szybowych w elek­
trociepłowni. Emisję SO2 obniżono 
po wybudowaniu drugiej nitki fa­
bryki kwasu siarkowego. Aktual­
nie prowadzone są dalsze prace 
w fabryce kwasu siarkowego. O- 
bejmują one nowy aparat kontak­
towy i nowe kominy. Przyszłościo­
wo KGHM planuje spalanie cało­
ści gazów szybowych w elektro­
ciepłowni oraz wybudowanie in­
stalacji do odpylania i odsiarcza­
nia gazów po elektrociepłowni. 
KGHM opracowuje także program 
ujęcia oraz odpylania i odsiarcza­
nia gazów z dotychczasowej emi­
sji niezorganizowanej.

| Jak zaznaczono powyżej KGHM 
rozważa wybudowanie instalacji, 
która ma obniżyć emisję toksycz­
nych składników do atmosfery. 
Opracowano program, który obej­
muje następujące etapy:

^PRZYTULISKO" światowe. W czym więc problem? 
Ano w tym, że wprowadzenie w 
życie tak rozległych planów wy­
maga zatrudnienia stałej, Yacho-

idea zrodziła się w młodych u- 
fsłach dwojga psychologów, ab- 
iwentów uniwersytetu w Kra- 
wie, mieście bogatym nie tylko 
tradycje bteracko-teatralne (o 

głośno), ale i znanym _ w 
•ff* . z doskonałej szkoły psy- 
Wogii (o czym w kraju jakby 

^na “~ obciążona” jeszcze 
Wustudenckimi kontaktami z 
meni dziecka w Ścinawie i bli- 
J współpracą z p. Marią Ło- 
^°wą. On — „od zawsze” wi- 
jcy siebie w pracy z dziećmi u- 
siedzonymi.
Zarówno zawodowe, jak i wy- 

ze społecznej pasji kon- 
y z lipińską młodzieżą, głów’-? 

!'v??^prZG^aw^ij:^C£l cechy nie- 
fgwi?S0Wan!a sP°tecznego bądź 

z rodz-in 0 cechach . 
r -sP°*ecznej,  utwierdziły 
(.;s w słuszności pierwotnego za- 

^tworzenia w ' mieście 
iednei placówki 

.łzałv 7' ■ terapeutycznej. Realia 
iednak niełaskawe. 

t „przeciw” był nieustan- 
?r?vn ”brak lokalu”.
.■hayp*deK’ a właściwie mlodo- 
•nu rr?°r^czna uciekinierka z 
iurat^Z1Clelskie“o> zetknął ich 
■ watorem zawodowym. Okaza-

ini- 
skies0U • orzenla. ośrodka kura- 
l cei „ * . najważniejsze na
Wmal ,ei°n°wy w Lubinie 
któw L *̂ ezadowolenie z 

praXChcZas losowanych 
W__ pacy 1 samej formuły

funkcjonowania tego typu placów­
ki stały się szansą na połączenie 
chęci doświadczonej kadry i mo­
żliwości organu wymiaru sprawie­
dliwości. Na -wykorzystanie do 
maksimum powierzchni , ośrodka 
już choćby poprzez .rozszerzenie 
jego działalności z czterogodzin­
nej, czterokrotnej w tygodniu (wy­
maganej w tym wymiarze odpo­
wiednimi przepisami) do pełnej 
(od rana do wieczora) — pięcio­
dniowej, Prowadzenie różnych 
form i metod pracy w zakresie 
działalności psychoprofilaklycznej 
i psychoterapeutycznej nie tylko 
dla młodzieży potrzebującej pomo­
cy, ale i jej rodziców (również 
punktu konsultacyjnego dla nich), 
a także pedagogów szkolnych.

Jednym słowem, postanowiono 
obok (lub raczej na bazie) ośrod­
ka kuratorskiego stworzyć, w o- 
parciu o legnickie, dcfwihdczema 
— Młodzieżowe Centrum Tera­
peutyczne.

Duże zainteresowanie nim wy­
kazują już szkoł^-i rodzice wobec 
narastających problemów wycho­
wawczych, coraz częstszego „wy­
mykania się” dzieci spod ich kon­
troli. A i one same widzą w num 
możliwość atrakcyjnego spędzenia 
wolnego czasu. Również Poradnia 
W y c h owa we zo- Za w o d owa chę tn i e 
przeniosłaby tu część zajęć socjo­
terapeutycznych.

Założenia Centrum zostały z 
aplauzem zaakceptowane przez 
lubińskie władze sądowe i o-

wej, pracującej zawodowo kadry. 
Tymczasem ośrodki kuratorskie 
funkcjonują jedynie w oparciu o 
siły społeczne — kuratorów wyna­
gradzanych ryczałtowo wg najniż­
szego wynagrodzenia w kraju, dziś 
120 tys. zł miesięcznie. W tej sy­
tuacji niezbędne jest więc wejście 
we współpracę z oświatą, a kon­
kretnie z legnickim kuratorium, 
które Centrum przejęłoby pod 
swoje skrzydła zapewniając -jego 
pracownikom etaty. Przy dobrej 
woli partycypowałoby i w kosz- . 
tach ! utrzymania lokalu.

Nie. brak nadziei i zapa­
łu zwolennikom Centrum. Trwa 
wspólne jego (a może ra­
czej funkcjonującego od l marca 
br. ośrodka kuratorskiego) wypo­
sażanie .i urządzanie. Już to samo 
w sobie stanowi doskonałą terapię 
nie tylko dla młodzieży skierowa­
nej tu przez sąd, ale i „miejsco­
wej”,-z Przylesia. Nieustannie dzi­
wi możliwość całkowicie odforma­
lizowanego wejścia do nowej spo­
łeczności. Przyciąga życzliwość i 
akceptacja, zgoda na przyprowa­
dzenie przyjaciół, kolegów, do­
strzeganie ich problemów.

Gdzie jest Centrum, którego nic M 
ma? Przy ul. Orlej 53. Poznacie || 
po żółto cętkowanych zielonych ń 
kratach w oknach (a może już g 
zmieniły kolor?). Za nimi zagu­
bione, odtrącone przez własne 
środowisko mniejsze i większe 
dzieciaki poznają wartość bezinte- « 
resownej przyjaźni i bycia razem. \ 
Odpowiedzialności za siebie i in- ■' 
nych. 1

H.G. g

modyfikację elektrociepłowni, 
w celu umożliwienia spalania ca­
łości gazów szybowych przez cały 
rok.

wybudowanie instalacji schła­
dzającej i odpylającej gazy, która 
obniży zapylenie w gazie do mniej 
niż 30 mg/Nm3 i da temperaturę 
gazu poniżej 20 st. C.

wybudowanie instalacji Soli- 
nox, której zadaniem będzie ab­
sorbowanie SOs z tak odpylonego 
i schłodzonego gazu oraz z gazów 
resztkowych po fabryce kwasu 
siarkowego. W procesie tym SOi 
będzie następnie desorbowany, a 
otrzymany gaz bogaty w SO2 bę­
dzie przerabiany w istniejącej fa­
bryce kwasu siarkowego. Reduk­
cja CO, CSa i II^S nastąpi w wy­
niku spalabia gazów.

Obecność HsS w gazach stwarza 
problem dokuczliwego zapachu.

I tyle o hucie ,.Lo n:. Za. ty­
dzień przedrukujemy c.ę. j rapor­
tu traktującą o hucie „Głogów” 
na ten sam temat. Za dwa tygod­
nie — informacje o gcspodarce 
wodno ściekowej, w tym o zrzutach 
wód kopalnianych i z zakładów 
wzbogacania rudy. g?' ęedarką 
szlamami i żużlami.
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I wzrokiem ogarnij 
Dalej już idą
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POKOLENIOWE
ROZRACHUNKI

8i
Serce zamarza
W przerębli
Ticojego niekochania.
Spada biały
Gołąb,
Zbity, zraniony.
Spada biały
Gołąb,
Oddech niemieje...
Serce zakute
W chłodach
J-u: się nie śmieje.

Kiedyś
Opowiadałeś mi . 
Jak na srogiej północy 
Odpieraliście 
Ataki 
Padali ścięci przyjaciele 
Z miejsca zamarzali jak lód 
Goło było i srogo 
Gorączka i rozpacz 
Kładliście brata na brata 
Bo wróg szalał 
I z takiego okopu 
Zza przedpiersia zabitego druha 
Po raz dziesiąty odpieraliście ataki 
Martwi przyjaciele swoimi ciałami 
Służyli żywym 
Po raz ostatni.
Kiedy nie wszystkie kule 
Trafiają we mnie 
Dobrze rozumiem 
To ty przyjacielu 
Ostatnim desperackim 
Martwym porywem 
Pochłaniasz je 
Stajesz się 
Moim przedpiersiem wiecznym 
Wyznając na koniec

J“‘< i proza 
utrwalają sy-

przeciska się chłód.
Odwieczny przeciąg epok 

i pamięci głód.
Lecz do okien okna

na zawsze przybite —
Nieśmiertelnych oczu wspomnień 

— świty.

Och, jacyż to my wszyscy geni,,..
Zabraknie nam wieńców ( 

Ale cóż to za postacie 
w mroku wieków?

Sprawdziliśmy i porównaliśmy - 
ewolucji nie ma

No i cóż miłe wierszyki 
Pajęczynki umysłu

Przekład ż ukraińskiego: STANISŁAW isnot pn 
__ fc)

rozwoju tego 
zaznaczył się 
..Sobór” Oleś

po 
Do 
we 

Pry.ncyip.ia,

Więcej muzyki
mniej rozmyślań

A w ogóle - nie mówić z^dni.
Całe życie na poziomie eazu„

A czas — jest mędry 9Wt
fikcję skasuje

twórcza «!
próbowaliśmy ’J 

to

rih

?>•

Każde pokolenie grunt, na czvm<? -?« •
wą generacH °P.lera'-~Za no- cS nt-ta,a wielka trądy e.a uaramskiej nnpyii w la} nali poeci nicz&n ŁN zaczy“ 
Duie moralne t P002^. 
Ijny pod - budowa nowe? .P°dwa~ 
literackie i dnir. < *•  IoweJ sytuacji koicie• Jed^L,^^ P°~ 
wiele et o ■ • . d-mczo nde-'

zmS?' • Nadal bylo 
ani sytuacja ś^aL^r?® *Wzydć 
racji czy też całego soo)^-gene" 
S>'£S,'»^feS£

wi^o bez osłonek, mei-ia 
tośmy dla wspólnego i. . . . .

® Myśli pan o jakidi 
nych działaniach?

— Chodź, mi o wyaa I. 
kultury, o książki, przńi 
spotkania twórców. Dotjdi gę 
była raczej 
prawdziwa, 
Kiedyś j 
taką współpracę, nawet 1 
my jeden numer pisma 
poświęconego twórczość ił, 
pisarzy, ale bratnie iSf 
cza’s nie odpowiedziała sl 
sygnał i sprawa się 
trzeba jakby od początku--

© Co trzeba zrtbić, >- 
normalnie?

— Trzeba po ? 
się, rozmawiać, dyskuk 
kłądać, wydawać fen®', 
krajach, bez partykula™3 
tycznych koruunklor. 
systematyczna, ciągła P s 
jv dzień,, a nie 1?®.$ 
Ohcemy, żeby nasze z®' 
ską, z polską literat™ i 
kulturą były: bardzo ; 
nie okazjonalne, 1® -d 
tam. Iwaszkiewicz P0’ 
dyś, że to ziarno i |

Ale nawet z nim niemej Cu

IWAN ORACZ Martwy.'

PRAWO WIERNOŚCI lina kostenko
pamięci Leonida Mikojajewiraa KowalenU y CATEROfP[j? ,

Kiedyś mawiali starzy ntedr, 
Gdy jesteś zmęczony na nz,"

I wzrokiem oaarnit

I ?XloCUnek dla -nnkoienia’

i ■ *SV? ‘tUie n-^lemy
I wist'W\ mieszkających ....

"Si-BSS 
I k-v.^\ZJe,n:<; Uczyła biuro-

okręiu1 śumt •n’a,a rz€cz'!a Rei w! wX?kwi

wyzwala sittuittttT4Um‘WÓrbCÓt

? ludótdęgo w 1 J
I Bób. Bo Wiadomo, że jak te n- 
i oto-zenie Cilowid-n niszczy ! także samego e^.-.v:<^a “^z^a

' ’żywc- i. rf '
• A co się z»si»l« 

gródku poetyckim?
— W 1990 r°ku.., T«! 

dwie książki poetyCIŁ k,# 
■ki mojego noweS0, ^ i; 
■sadniczo rozszerzać 
twórczy. Należ? “ b>ló *4 
ubolewają, że nie - 
możliwości sainopot*  $ 
kajam, ‘się, robię, 
leży. Nie ode‘,!li“Swle» 
przeszłości. Moje p° c;e »

- biło nic dla
waliśmy na syt1-i:l<'j< e‘i 
odczucie, że t^id]

- trzeba głębiej i
wnętrze, trzeba
To dramatyczne ,
pokolenia... Pragnę 
książkę dla diSie<h,.ęl> ,4 
biografiami na fąckijj 
twórców, Ołes’e’5',-.|r.i. 
Wołodymlrem S<X'T,X 
zakończyłem tez 'P 
,wysołcą górę”. ■

• tyczą Hic* 11 *0  J 
czyeli i dzię* 11*

osobiście znam tylko jeż; 
skiego poetę, Czesław, i

mywać normalnych konta 
sty gdzieś ginęły. Poe^ 
bre szczerze, oficjalnie Ij — 
gadało o współpracy, j-e; tst

Idśmy __ __
W^tyd powiedzieć, ale toj ?ie

wana. Jakby poeci odeszli od wiel- 
. kich problemów społecznych a za­

częli bardziej zajmować się forma 
poetycką. Myśmy mieli bolesne 
sygnały z rzeczywistości: ratuj 
Ziemię. On; znaleźli się w gorszej ioaiiejL NOWefe° eta»" żyS 
STbrL^ •“eP':OWaĆ’ and Zmienić. 
Zabrali się -do robienia zmian 
wewnątrz ładu poetyckiego. Bun­
towali się przeciwko starej estetv- 
mólR0ZW1iIS;li nowe kie™nki for- 
ma-lne, odeszli od spraw socjal­
nych, społecznych', zaie-'» uń> 
“zu.Wai3ie™ n°WeS° Pi^a w 

u •« l°;i dUbrZP- ie xwi6cili

noweZ,aCa,w,JeW:?ŚCją Pokolenie 
lach twórczość w la-
ctófeale ’ J°: p:>ko'lenie światłe,' 
"yK-ak. estetycznie, bogate for- 
wielka’ w.Ć?Ztal<:<>ne- To lud“e z 
wodowo. ‘ J ą” .^ysot-owani za-
• Kogo pan ma na myśli?

nazwiska jak^Oksan/takie 
Oksa,na
Neomila Stefuir^k • 1 m’aru,kł g-on najm^^h1 ,e<

eem..tta1LC ™Śni.C z'l<"-li'ic nowa
__  T £a,^»enfcraeja estetów

Pa
“'warte wszycie drzwi J“'^e 
<ń-ra db & “yŚ1 ™>lyCka d°- 
^^^0, wi- 
nis^ye^'nX^-apy, że win- 
Oi tera tura to wi,duP1'?J poznawać. 
d<v narodami POTO0Bt mdS- 
także swoją pókką kiL-m‘CĆ Llltai 
f°ny same nie Mikro-
ba'a i Przez gaX kZ£!- My 2 k'y’ 
nairody siQ .Z.n?ty krzyczymy, że 
w.istości, tak ńnn‘ 3.? w r2e-czy- 
wiela lat do mawZ ę’ to 
wa- Za mało dz,lw.es<> P«zna- 
malo tłumaczymy SwP?tykamy. «>

rozmaj y 2 3^zeo2y- 
w*ęc  możemy sic dobrz Ja'k4e

*_ ‘ <1OM2e znać? Ja

* * -X-
Tysiące listo-y

i niezaadresowane kopert>>. 
D rz wi

niepamięcią
przywarte.

" ygląda obecaa sytua<\ja 
ukraińskiej poezji?

— Mogę tylko powiedzieć, jak 
ja to wiozę. Poezja nie wyrasta w 
próż-ni, ważina.- więc jest również 
krytyka literacka, atmosfera, jaka 
rosp-ie Ayokól poezji. Rozwój po­
ezji, moim z>daniemi zatrzymał się 
gdzieś na pokoleniu dziś, 60-latków. 
Potem nastąpił wielki wybuch ży­
cia duchowego, odbił się on li­
teraturze głośnym echem. Przy-, 
wołam tutaj takie nazwiska jak 
Lrna Kostenko, Borys Olejnik. 
Mykoła Wmgranowski, Wiktor 
Kórz. Pebro Skunc, Ęo-bey-t Tretia- 
kow. Borys Neczerda. Lata sześć­
dziesiąte to początek 
pokolenia. W prozie
,wówczas 4powieścią 
Gonczar.

Zarówno wiersze 
przekazują czy też wa-^ja sv- 
tuację duchową narodu i wszyst­
kich problemów, jakie wyniósł na 
iwwierzchmę życia ten czas, czas 
lat 60. Ten okres to jakby 
duchowe źródła naszego rozwoju 
Potem nadchodzą lata ciężkie.dla 
naszej literatury j dla całego ży-' 
cia duchowego. Widzieliśmy żaba 

w krytyce literackie i w 
tconi h.crakiry, w wielu innych 
dziedzinach życia twórczego.
nia lat>I,7namr do
-la lat 70. Co ono zastało’

— To pokolenie,' to pokoleiro 
zakompleksionych, pokolenie roz- 
ka$ąCe w t'ri,d-’’ycf’ ™™n- 
«ach Apoleczno-po-htycznych ‘ z ' 
wieloma ograniczeniami. Wiele 
"ów ^Va'1-a°0' WieIe byl° zaka- 
-48-ę? ®C ™.czniki -13-46—47 

™ 30 żyły w swiccic groźnych 
n’aaw“'wodPOra CZęŚĆ lCg<> poi™Ic- 
u.a wywotfej się ze odczuwa

wo-

C7f-’KAl“,Ski,n P°4q ‘ Prozaikic>" MYCHAJŁO SZEW- 
CZEAKĄ, rozmawia Stanisław Srokowski.

Się w nas potrzeba niesienia ratun­
ku naszej ziemi, naszym rzekom 
nLT U , Powstają
pieiwsze has:a ekologiczne. Golo­
wi jesteśmy poświęcić życie, żeby 
tylko uratować życie Ziemi. To no- 
koleme zdawało sobie sprawę, ja- 
a ciąży na nim cdpowiedzialno-'ć 

wręcz odpowiedzialność historycz­
na, obrona zieińi ukraińskiej, 'zie­
mi macierzystej przed, zagładą.
• Mieli|<ąc więe poczucie więzi 

Pokoleniowej? '
— Tak, zdecydowanie tak C-zu- 

w-Tf-S,lę wspólną odpo­wiedzialnością za nasz. los, za ort.-- 
Site życie nowych pokoleń To bv- 
o bajdzo ostre, wyraźne odczuje 

braterstwa, , jedności. To nie miało 
chowTm °ln — “ szk5o“»'“ du- 
«lwwym zjednoczeniem. Było E 
piawdziwe i naturalne. Tak 
prosu, rozumiemy nasze życie 
d/usiaj zresztą zachowały sie'

P^oloniowe pryncv,,Jlu 
a i pokolenio-poko^Icniowe zadar 

wa o dpo wi ed z.i aln o.
• Kogo pan ma na

«<4C o pokoleniu lat 70?
W la.ta<;h siedemdziesiątych 

takie ^Mc? P££ę ‘S*  
Hołota Dmvt™ . JaR‘ Lub°w Stelmach, Alla TiuS^k3^ 

1° . ?“erwa> Hałyna 'P:

W Potom z
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Bóg 
zae-

odczuć kłucie cierni i prze- 
udręczenie..., Kiedy dozwa- 
bym się cieszył, wtedy na- 
moje wnętrze owym bólem.

szczeblu przedsiębiorstwa jest 
zbędną naroślą biurokratycz­
ną i powinna zostać wyelimi­
nowana. Jestem zajadłym wro­
giem ■ biurokracji, ale zwalczam 
też metodę polegającą na refor­
mowaniu poprzez cięcie równo z 
trawą. Można bowiem wyciąć nie 
tylko chwasty, ale i' pożyteczne 
rośliny. Nie czuję .się kompetentny 
do analizowania i oceny struktu­
ry zarządu KGHM i jego poszcze­
gólnych służb, chociaż uważam,-że 
reformy są niezbędne. Trzeba je 
jednak przeprowadzać spokojnie i 
rozważnie, po dogłębnej analizie. 
We wszystkich przedsiębiorstwach 
typu koncernowego funkcjonują 
komórki czy wyspecjalizowane 
służby zajmujące się koordynacją 
niektórych dziedzin działalności, 
na szczeblu całej firmy. Podobnie 
jest w przypadku KGHM. Są 
zresztą liczne dowody na to, że 
funkcjonowanie tych służb przy­
niosło wymierne korzyści. Weźmy 
choćby politykę mieszkaniową, za 
którą stała i stoi potęga całego 
przemysłu miedziowego. Jakoś nie 
mogę sobie wyobrazić tej polity- 

wieństwa; by pod żadnym pozo- 
rem nie okazywał tak zwanych 
stygmatów, nie mówił o mich, nie 

■ zezwalał na ich całowanie, by o- 
twarcie słowami i zachowaniem 
dawał wyraz zarówno wobec 
współbraci jak i osób obcych, swo­
jej zdecydowanej woli zostawienia 
go w spokoju. Ponadto O. Pio ma 
mieć nowego kierownika ducho­
wego, z dotychczasowym, O. Be- 
ne-deWo da Sasi Marco in Damis 
przestanie się porozumiewać, na­
wet drogą listowną”. Aby dokład­
nie wypełnić te zalecenia, Św. O- 
ficjum nakazało, by przeniesiono 
O. Pio z San Giovanind Rotondo, 
najlepiej poza jego prowincję za­
konną i to jak najspieszniej. . -

Calecenia te obowiązywały styg- 
mąty-zowanego kapłana do 1033 

. roku.
Nikt z wydających wyżej cyto­

wane zalecenia nie przypuszczał 
jednak, że najbardziej zareagują na 
nie... mieszkańcy San Giovanni 
Rotondo, gotowi walczyć z całym 
światem w obronie ukochanego 
Podrę Pio.

JA PRZYJĄŁEM TEN KIELICH
„Ojciec Niebieski sprawił — za­

notował sam O. Pio — że uczest­
niczę w cierpieniach Jego Jedno- 
rodzonego Syna także w sposób fi­
zyczny. Ten ból jest tak' przenikli­
wy j ostry, że naprawdę nie mogę 
go opisać am nawet sobie wyobra­

zić. Kiedy Jezus chce mj dać po­
znać, że mnie kocha, dozwala mi 
zakosztować bólu swoich ran, do­
zwala 
żywać 
la mi, 
pełnia
który jest ogniem. Wtedy przema­
wia do mnie swoimi bólami; za­
prasza mnie błaganiami i rozkaza­
mi, abym dał Mu swe ciało, by 
lżejsze się stało (Jego) cierpienie.

Być może, nie wyraziłem, jeszcze 
dobrze poglądu na sekret tego 
cierpienia. Jezus, Mąż. boleści 
ohciałby, aby wszyscy chrześcija­
nie Go naśladowali. Teraz właśnie 
mnie Jezus ofiaruje ten kielich.

- Ja go przyjąłem i dlatego nie mam

mat charyzmatów kapucyna z San 
Gaovairmi Rotondo.

W czerwcu 1922 r. Święte Ofi- 
cjum wysiało na ręce przełożonego 
generalnego kapucynów surowy 
list dotyczący O. Pio, w którym 
zaleca się nieodwołalnie ,,by za­
konnik ten pozostawał pod obser­
wacją; by unikano atmosfery nie­
zwykłości i hałasu wokół jego oso­
by, by nie odprawia! mszy św. o 
us.MODC-j porze, -ale o różnych go- 
d-Knach j najlepiej in prlcato. by 
nie udaiolfił wiernym blogosla-

Giot anni Rotondo uda- 
1 Do ri. marca 1920 r. Veni, vi- 

sum! (Przybyłem,, zoba-
I, zostałem pokonany). Długo 

oglądałem stygmaty.
z san Giovanni Roton- 

'djeżd'j głęboko przekonany, 
» i 1 7 widziałem i słyszałem, 
p U1” w san Gioyann.i mamy 
f Siwego świętego, szczególnie 
fzS^ne/o przez Boga pięcioma.

Jego Męki oraz innymi da- 
« dati (darmo danymi), 
P chai'V2anaten-iii o ja«;ch 
’ iuśmy czytać w żywotach 
& -Ani w zachowaniu, ani 
Kwie O. Pio nie ma najnmiej- 
Kktacji. Jest ^słuszny i pra- 
&tv Posiada wielkie dary od 

a mimo to zachował calko- 
^■„atwataćść, w najgodniej-. . 
S1 tóg*  sMwa ztiaozen-wu.: Umie 

umie też uśmiechać

Vsgaąe mieć' zupełną pewność 
i tv:n rzadkim przypadku Bene- 
*t wysiał do klasztoru ka- 
femów trzecie poselstwo, tym 

w osobie arcybiskupa Bona- 
•Jntury CerreHiego, sekretarza do 

Zwyczajnych spraw kośeiel- 
ich.' Monelgnor Cerrettj zaniknął 

, » w San Giovannd Rotondo na 
dni-, długo- rozmawia! z O. 

'« j obserwował jego dziwne ra- 
;%:-Ón również wyjechał pod du- 
'‘.'tii wzaieaicm świętości i skrom- 
%ei- ihygmatyka i przekazał Ojcu 

swoją pozytywną opinię.
! •jUó-.wn.iany. tymi autorytatywny­
mi jadami Benedykt XV przy licz- 
ijch okazjach wyrażał się przy-.

o O.' Pio. 27 grudnia 1921 
("rzeki do adwokata Cesara Festy, 
pręgo Styg-fiiatyk nawrócił: „Oj-.

Pio jest naprawdę Bożym 
ćwiekiem, niektórzy wątpili w 
kij ale ty przyczynisz się do roz- 
<-jwszechnienia prawdy o nim”, 

sś do bp Ferdśnando Damianiego 
.Urugwaju powiedział: „Ojciec 

S :C to człowiek naprawdę nle- 
ęfykly, jeden z tych; których "' 
j ł czasu do czasu posyła na 
Kię, by nawracali ludzi”. 
) 4 NIEUFNOŚĆ 
sjja-k widzieliśmy, pierwsze sądy 
J. etojników kościelnych na temat 
itf Eo były pozytywne. Przykrości 

zpoczęly się po śmierci papieża
i sinedykta .XV, wraz , z wyborem 
)K| Stolicę Piętrową kard. AcliiMe- 
K itłi, który przybrał imię Piusa 
'»?<■
F-Nie znaczj’ to, że papież ten miał 

c;speś uprzedzenia wobec O. Pio, 
(jetiMiiej otrzymał liczne fałszywe 
^-formacje, które wzbudziły w nim 
,;eufność oraz skłoniły do wyro- 

;r.t ema sobie • mylnej opinii .na te- 
^"Ti—rniBiwiMnn, 1 '1 1

dzo zbliżone, bez względu na ich 
faktyczną kondycję ekonomiczną. 
A więc system obecnie funkcjo­
nujący ma swoje dobre strony.

Rozważamy tu przykład czysto 
hipotetyczny, pomijając inny 
.istotny element. Taki mianowi­
cie, jaki status prawny miałyby 
ośrodki wypoczynkowe ,po likwi­
dacji funduszów socjalnych? Czy 
obecni właściciele i administrato­
rzy nie doszliby do wniosku, że 
trzeba się ich po prostu pozbyć? 
Można oczywiście wyjść z założe­
nia, że administratorzy utworzy­
liby spółkę, konsorcjum albo po 
prostu przedsiębiorstwo usług so­
cjalnych, które przejęłoby majątek 
i robiło na nim pieniądze. Ale 
czy akurat o to chodzi?

Przy okazji różnych dyskusji na 
omawiany temat słyszy się często 
opinie, że służba socjalna na

(Dokończenie ze str. 1)

>waW7sJta'i całego przedsiębior-
> “bratkowych subwencji z 

1 iifeę! • €®° funduszu socjalnego, 
'„.żpo)ście n.a system „każdy so- 
•iWł,2raw1’ że żaden z admini- 

^'Ptorów nie będzie, chcial do 
dokładać. Bo - niby dlacze- 
oblodzi dyrektora „Bar- 

^'x-h/,a'V ®wta°uiściu, która jest. 
'' itr»-v'0Wa dzięki działalności sa- 

faoLc ne^’ że „Malachit” w Swie- 
Vrirty,-le, Je3t deficytowy? I jeśli 

wFjść na swoje, dra-
■ -ań k Pbdwyższy ceny skiero- 

,i- wtedy do „Malachitu” nikt 
d7in ° • nje Pojedzie i trzeba 

zwmąć interes. W obec- 
" iXpunkach’ „Malachit” mo- 

JIa Ogólnie jest
.»w u,C€Ily skierowań do ośrod- 

3" samej kategorii są bar-

p®! 
chwilj odpoczynku. Moje nędzne ’p„‘> 
cierpienie nic nie znaczy, a jeśli 
ma jikąś wartość, to tylko wtedy, j : 
gdy Jemu to się podoba. Oto dla- K.";i 
czegę tu na ziemi tak bardzo ko- 
cham Jezusa. Dlatego w te dni ; 
szczególnie, w 'których On bardziej I 
cierpiał na ziemi, daje mi odczuć 
bardziej swój ból i swoje udręczę- 19 
nie.

Czy więc, już to samo nie po- I 
winno wystarczyć, by mnie upo- K? 
korzyć i by szukać ukrycia przed ś ę 1 
oczyma ludzi, bo stałem się godny SU 
cierpieć z Jezusem i jako Jezus! (...) Mg

Od czwartkowego wieczotru aż ■ ' 
do soboty, a także i we wtorek od- sĘŚ 
czuwam bolesną, osobistą tragedię. ; > 
Czuję, że moje serce, ręce, stopy J 
przeszywa jakaś szpada. Jakiż to 
ogromny ból!”,

ZACHORUJESZ. NICPONIU | ]
Emanuele Brunatto, jeden » ;

pierwszych nawróconych przez O. 
Pio, wierny i skuteczny obrońca 
stygmatyzowane.go zakonnika w 
okresach, kiedy ten z niewysio- . i 
wioną pokorą znosił zakazy pra­
gnął — tuż po nawróceniu — być 
możliiwie najbliżej niego. Zamiesz- 
kał więc przez pewien czas w Sąn 
Giovamni Rotóndcą w wymajętyzń 
pokoju -i każdego ranka, o goda. 
czwartej, udawał słę do konwen­
tu kapucynów, by uczetstoicayć w 
mszy św. odprawianej przez Ó. 
Pio. W swoim dziennilcu, którego 
fragmenty — nigdzie dotąd nie 
publikowane — ogłosił ostatnio 
Renzo Allegri w książce „Padre . 
Pio, l’uomo dcŁla speranza” zapi­
sał BrunaMo takie na przykład wy- i 
darzenia:

„Zima roku 1922 była wy.ją-tfco- 1/ '! 
wo mroźna. Przez prawie cały sty- ; 
czeń byłem praktycznie jedyną o- 
sobą, która przemierzała co rano 
drogę do klasztoru: dwa kilome- ; 
try w śniegu po kolana.

Kiedy wchodziłem do zakrystii 
zastawałem zwykle Ojca Pio grze- ga­
jącego sobie ręce przy piecyku. ; 
Przez trzy lub cztery razy z rzędu : |
witał mnie tymi słowami: „Zacho­
rujesz, nicponiu”. Ja jednak śmia­
łem się i zapewniałem go, że nic i 
podobriego — czu ję- się dobrze jak 
nigdy.

Wszakże któregoś wieczoru 
chwyciły, mnie dreszcze, a głowa, 
piersi, nerki — wszys tko pękało mi ; 
dosłownie z bólu. Podrzuciłem do 
kominka kilka grubych bierwśon 111 
i zwróciłem się w myśli do O. P5o. 
jakby słał taż obok: „Jeśli mam ,, i 
się rozchorować, Ojcze, spraw, by 
to stało się w klasztorze, a nie tu­
taj, z dala od Ciebie”. Potem do­
wlokłem się do łóżka i straciłem 
przytomność.

(Cdn.)

IRENA BURCHACKA

ki w sytuacji totalnej dezintegra­
cji i dekoncentracji kapitału. Bo 
nie zawsze małe jest piękne. Po- 1 
dam inny przykład. Od kilkunastu 
lat w szczycie sezonu letniego kur- 'i ■ 
sowal między zagłębiem miedzio­
wym a Wybrzeżem kombinacki ; 
pociąg wczasowy. Przerzucał ty- ;.;j 
siące letników szybko, tanio i wy- > 
godnie. Kursował dopóty, dopóki j 
zajmowała się tym służba socjal­
na w zarządzie. Rok temu pociąg ; 
wczasowy przejął Zakład Trans- j 
portu, zaczęły się -kłopoty i narze- ! 
kania klienteli. I w tym roku M 
pociąg nie pojedzie. Zupełnie po- | 
dobnie może być z innymi dzie- kf.'i 
dżinami działalności.

Reasumując: reformujmy, na- ■ 
prawiajmy, udoskonalajmy wszy- M 
stko to, 00 powinno i musi być 
urządzone lepiej, i mądrzej. i 
Strzeżmy się jednak wylania j - 
dziecka z kąpielą. Działalność so­
cjalna jest tą dziedziną, w której 
każdy popełniony błąd będzie tdę 
mścił przez lata. 1 wcale nie bę­
dzie łatwo go naprawić,

IRJANUSZ DOBRZAŃSKI fj
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’rywałne życie Stalina (6)

„ZYJESZ JESZCZE, BIEDNA 
STARA MATKO-,”

Sulajman Diasamidze, stary 
członek partii, będący przez pe­
wien czas przewodniczącym Pady 
Komisarzy Ludowych Autonomicz­
nej Republiki Adżarii, wchodzą­
cej w skład Gruzji, opowiadał 
kiedyś:

— Pewnego dnia, a było to w 
latach trzydziestych, znalazłem 
się w Moskwie wraz z grupą 
działaczy gruzińskich. PoszTśmy 
odwiedzić Sergo Ordżonikidze. Był 
z nami Filip Macharadze, który 
zwrócił się do Sergo: Słuchaj, 
chcielibyśmy się spotkać ze ftali- 
nem, ale jak to załatwić?

Może ty byś spróbował?
Sergo zadzwonił do Stalina:
— Soso, w Moskwie 'jest trupa, 

naszych starych towarzyszy, chcą 
się z tobą spotkać. Możesz ich 
przyjąć?

— A kto tam jest?
Sergo wymienił nazwiska.
— Gdzie są?
— U mnie.
'— Dobrze — zgodził się Stalin 

— sam tam do was przyjadę. Po­
czekajcie na' mnie.

I rzeczywiście, zjawił się wkrót­
ce. Był ożywiony, wesoły, serdecz­
nie przywitał się z każdym po ko­
lei. Dowcipkował, opowiadał ka­
wały, wreszcie zwrócił się do Ma­
charadze:

— Filipie, a co tam słychać u 
Ke-ke? — Tak nazywano matkę 
Stalina, Katarzynę Dżugaszwili, z 
domu Gieładze.

Macharadze zmieszał się. Nie 
spotykał się z matką Stalina i nic 
o niej nie wiedział. Stalin nagle 
powiedział:

— Czemu milczysz? Wstydzisz 
się powiedzieć prawdę? Pewnie, 
jak dawniej, oddaje się rozpuście? 
(Stalin mówił po gruzińsku i u-, 
żył słów jeszcze bardziej wulgar­
nych).

Macharadze nic nie powiedział. 
Wszyscy poczuli się niezręcznie. 
Stalin wyczuł dezaprobatę starych 
towarzyszy i wkrótce wybrał się do 
Gruzji, gdzie odwiedził matkę. Pi­
sała b tym nasza prasa, a w or­
ganizacjach partyjnych podjęto 
propagandową kampanię pod ha­
słem: „O właściwy , stosunek ko­
munistów do swoich rodziców”,

POGRZEB
Stalin nie był na pogrzebie 

matki, który odbywał się i wiel-
1'TMIBII ■<■!!■! II umai ,1 ______  

ką pompą. Było takie mrowie lu­
dzi, że jakiś aresztant prowadzo­
ny pod strażą, dał nura w tłum i 
zniknął w nim bez śladu.

NA GROBIE
Na grabie matki Stalina posta­

wiono pomnik — czarną, marmu­
rową urnę, z której spływała 
biała, marmurowa narzuta. Inter­
pretowano to w ten .sposób, że 
była ona kiedyś praczką.

• Według świadectwa reżysera 
filmowego Paradżanoy/a, Stalin 
nigdy nie był na grobie matki.

NIEBEZPIECZNY CHŁOPIEC
Już jako podrostek Stalin za­

wsze miał przy sobie pistolet i 
dlatego nikt nie ośmielał się go

PIERWSZA
— i.. „.o WHlIliHI IBHIMI Hb i I Umil...................... .

zaczepić. W latach pięćdziesią­
tych starzy mieszkańcy Gori opo­
wiadali, że pewnego dnia w do­
mu, w którym znajdowały się 
tylko kobiety i dzieci, zjawił się 
Stalin i zażądał od nich pieniędzy 
„dla rewolucji”. Przestraszone ko­
biety oddały mu posłusznie pie­
niądze, z którymi młody Soso po­
dążył „w rewolucyjną przyszłość”.

POETYCKI PSEUDONIM

Swoje młodzieńcze wiersze Sta­
lin podpisywał imieniem Soseło. 
Soso — zdrobnienie od Josif, So- 
seło — zdrobnienie od Soso.

PIERWSZA MIŁOŚĆ

Zdarzyło się to na ^pczątku na­
szego wieku. Stalin i jego przy­
jaciel ż lat młodości Kawtaradze 
otrzymali zadanie, by zarekwiro­
wać dla partii pieniądze w banku. 
Do akcji zostało im jeszcze 24 go­
dziny. Spacerując po mieście, 
młodzi ludzie spotkali grupę ak­
torów, którzy przyjechali tu na 
gościnne występy. Zaczęli ze sobą 
rozmawiać, aktorzy zaprosili ich 
na wieczorne przedstawienie. By­
ła wśród nich młodziutka aktorka 
która bardzo spodobała się Stali­
nowi.

Spektakl odniósł wielki sukces. 
Stalin nie spuszczał oczu z dziew­

czyny. Wszyscy bili brawo, tylko 
on nie klaskał. Kawtaradze spy­
tał, dlaczego? Stalin odpowiedział: 
I tak by nie wiedziała, że klasz- 
czę.

Stalin z . przyjacielem nocowali 
w parku. Kawtaradze przebudził 
się i zobaczył, że Stalin nie śpi, 
tylko leży nieruchomo wpatrzony 
w niebo.

— Czemu nie śpisz? O czyni 
myślisz? — spytał Kawtaradze.

— Nie śpię, bo się .zakochałem, B 
a myślę o tej gwieździe i o tym, h 
że nigdy jej nie dosięgnę.

wywłaszczYciel
Do czasów Rewolucji Rosyjska 

Socjaldemokratyczna Partia Ro­
botnicza przeprowadzała tzw. ek- 
sy (od słowa ekspriopriacja — wy­
właszczenie, czyli konfiskata pie­
niędzy na rzecz partii). Były to 
napady na banki i różnego rodza­
ju transporty przewożące- pienią-

MIŁOŚĆ
dze itd. O jednym z takich zda­
rzeń opowiada legenda.

Co trzy miesiące na trasie No- 
worosyjsk — Gudauty — Soczi, 
przewożono wojennym żaglowcem 
pieniądze dla ’ wojskowych i pań­
stwowych urzędników Zakaukazia. 
W Soczi przeładowywano je' z 
żaglowca do powozu i w asyście 
kozackiej sotni przewożono do 
Tbilisi. Wywłaszczyciele ' mieli 
znakomicie rozpracowaną całą 
trasę. Udało im się wprowadzić do 
załogi swoich ludzi: maszynistę i 
nawigatora. Na żaglowcu prócz 
załogi, znajdowało się 15 żołnie­
rzy. Na przystani w Gudautach do 
statku podpłynęło 8 abreków 
(kaukascy górale, walczący z 
carską Rosją). Maszynista i nawi­
gator 13 żołnierzy zaniknęli w ku- 
bryku, a dwóch wyrzucili za bur­
tę. Następnie górale wybili całą 
załogę i zastrzelili maszynistę i 
nawigatora. Około pól tony złota 
i srebra przeładowano na barkas,- 
a dalej na wóz konny. Odjechali 
w góry. Po drodze, na. rozkaz 
dowódcy, czterej abrecy zastrze­
lili pozostałych czterech. Pojechali 
dalej. Podczas snu zastrzeleni zo­
stali dwaj następni.

(Cdn.)

Jurij Boriew „Prywatne życie Sta­
lina”, Olicyna Literatów „Kój” 
Warszawa, 1983.

Z BUTAMI DO SĄDU
Pan Zbigniew Kawecki, emery­

towany górnik ZG „Lubin" omal 
me posiadł się ze szczęścia, gdy 
pewnego grudniowego dnia 1988 r.. 
kupił dla syna dwie pary obuwia 
w 56°T8? > t/PU ”ad‘das-basket’’ PO/,6 tys. Złotych w sklepie agen­
cyjnym PSS „Społem” przy ul 
Zawadzkiego w Lubinie prowadzo­
nym przez ajenta p. Bolesława 
Nyklewicza. Ale jego radość trwa­
ła do momentu gdy syn włożył 
owe buty na nogi. po kilkudnio­
wym Użytkowaniu zaczął rozro­
dzie się zamsz i rozklejać spód 
Jedną i drugą parę butów zare- 
a r''''"'1’-- W różnym czasie u 
p'T ’ a.później u producenta — 

..Polsporcie Wałbrzych. Miast 
szybkiego załatwienia reklamacji 
zaczęła się gehenna p. Kaweckie- 
ffentar°lU<;ent °desla! kHenta do 
ajenta, a ten zaczął kręcić w 
końcu zaproponował p. Kaweckie­
mu zwrot 2,8 tys. złotych uzasad­niając to tym, iż...-buty by“- 
wątpłiwie użytkowane. . _ _ ,

Mając dość tego wielomiesięcz- ' T^‘CS° Za kłopoty, 
nego kołowania Z. Kawecki pisze lem” vw‘cepre

. Henryk Liberda

skargę do „Społem?. Ił- Iipca 1989 
roku dochodzi do. konfrontacji mię­
dzy klientem a ajentem w obec­
ności trzech pań ze „Społem”. W 
spisanym na tę okoliczność pro- 
że kHoniW1®rdZa ?ę jednoznacznie, 
ze klient nie został poinformowa- wH apofjble użytkowania obu­wia, nie otrzymał też kopii rekla- 

Sw^rrsXifTsPr
sprawy zwlekano. Tego pro- 

dXieatJaV niS P°dpisat' zgm 
‘d ^w^Vte?r»ę ZWr°' 
stawicielki „Społem’’ nit Przed? 
Przedstawią sprawo plsz£!’ lz Snolom” sPrawę prezesowi nejP deTyzir °Statecz‘
cji iż sposób i lęh kpnst®ta- 
nia , reklamacji ‘
i? snSdzSnia^lci SP^etwać’ 
Pieniąc, ale V 

z 24 lipca 1989 r. powiadamia 
klienta o oddaleniu jego skargi 
dlatego, iż „zakupione ‘ obuwie o 
nazwie „basket” było użytkowane 
niezgodnie z przeznaczeniem. A- 
gent poinformował o nieuznąnlu 
reklamacji z powyższego powodu, 
lecz obywatel nie zgadzał się z 
aecyzją i nie • chciał odebrać re­
klamowanego. obuwia z depozytu, 
ro właśnie spowodowało, że rekla­
macje. do chwili obecnej nie zo­
stały załatwione. „Jeśli obywatel 
me zgadza się z niniejszym sta­
nowiskiem może dochodzić swych 
roszczeń w drodze powództwa cy­wilnego w SR” _ rad2i dobry. 
duszme wiceprezes, choć ani sło- 

to wspom‘na dlaczego de­cyzja ta pozostaje w rażacei 
konZreCZn(°ŚCi 2 usla!cniami komisi 
konfrontacyjnej.

bsBS ■ storonfa “ ^„ie N™3 d° 26 
wano już m ££ N zareago- 
oo tej dacie . J g° wyst£łPienie i

bińskirn S”<]7ie °ści w ]u- “Mizie Rejonowym.
„r-.- .. J.Sz.

NOTES Mo

Zcie ’’ o6yc»*

© 15.03 w Lubinie
kolej włamano się do Fiat U S* 
z którego skradziono radi^A 
rzacz i kolumny głoś^^u 
sz;toJę Janusza O.

O w Lubinie przy ul u„, j 
węj dwóch młodych mężiz^ 
biło Stanisława P. i MieS’*- 
S., którym następnie Ukrain 
fele z zawartością 400 tys. zł Wrt'

© W Liibmie 22-letni 
usilomał zgwałcić if-letnia d-< 
c-.ynke- w’t‘

© W Lubinie z ul. Leśnej ikr, 
dziono samochód star 28 uarj(T 
20 min zł na szkodę Wiesława

@ 16.0.3 w Lubinie trzech mk, 
dych mężczyzn napadło na Janac 
któremu ukroili Igo tys. zł i 
butelki wódki. '

© W Lubinie włamano j, 
przychodni lekarskiej przy g 
Spóldzielctzej,^ Skradziono dniśi 
zaświadczeń o niezdolności do pn- 
cy oraz pieczątki o' różnej tTeśj.

@ VZ Lubinie, na ul. Odrodicnij 
Władysław P. kierując samocho­
dem Skoda potrącił wbiegajcceii 
na jezdnię 16-letniego Sławomira 
IL Pieszy doznał wsirsąsiiicw 
mózgu.

© 17.03 w Lubinie ujawniono 
włamanie do piwnicy budynki 
przy ul. Gwarków, należącej is 
Janusza K. Z piwnicy zginął ro- 
iccr wartości 500 tys. zł.

© W Lubinie przy ul. Odrodź- 
niu nieznany spraroca wybił sijłf 
w kiosku „Ruch”. . . , -.3

© 13.03 w Lubinie na ul. Sil*  
skir-pb Józef N. kierując Rata 
125g potrącił na przejściu dla 
szych Jana K. Pieszy doznał * 
mania nogi.

® 19.03 u 
Stanisław K. zywm, ----- . 
Rudnej został pobity przez irtsó 
nieznanych . mężczyzn, którzy 
kradłi mu 18 tys. zł i zeyoreh.. r 
sskodowany przebywa w szpai

© Vr Lubinie Olga K. 
do swojego mieszkania 
mężczyznę, który po 
jej ręki ukradl portmonetką ? ■ 
wartością 45 tys. zł.

■ ■ „jj
• 17.03 ok. godz. 1100 z»P 

się 10-letni młodnik sof'"S|rf 
Leśnictwie Małomice, Nadles,‘ 
Lubin. Spaleniu uległo 50 ar 
su. Straty’ oszacowano na 
zł. Przyczyną pożaru bl/w^ 
stawione niedogaszone ogn' ■ ■
lesie.

® 17.03 w miejscowości 
nice (gm. Lubin) doszło 
szopy należącej do rolr»'-“ S3j- 
S. Straty wyniosły 10 "“JLL.naid' 
liły się m.in. cręści 
kosiarka elektryczna, koo 
stopy. . I

e JS.03 br. ok. 'god--. 
się kolo miejscowoset o 
(rim. -Rudna) 15-letni mfo« 
nowy należący do ,l‘e^'^.lenią 
Nadleśnictwo Lubin. ^pf’rs[y^ 
legło 60 arów młodnika, 
niosły 22 min zł. PrzyCf9” 
ru — w trakcie ustalani''

- KCf” 
© 30.03 rano na

znaleziono zwłoki 4f-£eJ,faąPrj 
ściciela kiosku spotyu^-Ljj r 
puszcza się, że zavl°rciiaVal 
złodzieje, których PrfT, Kia5'’'.i 
włamywaniu się do jego

RUS W w Lu&im*  
zgłosił, że

i, którzg *



Sport

Mają chyba rację ci, którzy 
twierdzą, żc piłkarze lubińskiego 
Zaglęb>a nic stanowią wiosną już 
tego samego zespołu, który jesio­
nią zaskoczył swoją postawą fut­
bolową Polskę. W I rundzie za- 
elębiacy walczyli z nerwem i polo­
tem, » nade wszystko skutecznie. 
Teraz w tej drużynie coś pękło. 
I choć zawodnikom nie można od­
mówić ambicji i woli walki, to ' 
jednak nic reprezentują już tego, 
co poprzednio, poziomu.

}łie należy się zresztą temu 
dziwić. Wokół Zagłębia dzieje się 
ostatnio wiele niedobrego, a taka 
sytuacja musi się odbić na wy­
nikach' sportowych. Wiadomo, że 
od pracownika znajdującego się 
na wypowiedzeniu nie ma co li­
czyć ańi na wysoką wydajność, 
ani na dobrą jakość pracy, bo 
myśli on już o czymś innym. Po­
dobnie jest i z zawodnikami, któ­
rzy tak samo reagują, jak każdy 
człowiek. Trudno wymagać od 

Motor mądrze się bronił a eolkil 
per lublinian był zaporą nie do 
pokonania. Wydawało się jednak 
tYll^ ‘̂Ia ""'Dziaków” jest 

tlą >Czasu’ Najleipsza o- 
kazia nadarzyła się w 67 min 
Najpierw Godlewski ładnie przyjął 
piłkę na polu karnym i gdy skła­
dał się do strzału, został podcięty. 
S^zia Perek wreszcie podykto­
wał karnego (powinien to uczynić 

, P°Jowie meczu). Nieza- 
„v<5,dl,ly dotąd, jak szwajcarski ze- 

Kujawa, tym razem jed- 
n-aik fatalnie spudłował.

Mimo dobrej gry. Zagłębie wy- 
jechało z Lublina bez punktu i — 
po remisie GKS w Białymstoku

• przestało samotnie przewodzić tabeli.
W środę luib i nianie podejmowali 

u siebie zespół chorzowskiego Ru­
chu, relację z tego meczu — ze 
względów technicznych — zamie­
ścimy dopiero w przyszły czwar­
tek.

POCZĄTEK KOŃCA ?
......w lim—HBM—

piłkarza niepewnego swego jutra, 
żc ostro będzie wchodzić w piłkę, 
jeśli grozi to kontuzją, która u 
niemożliwi mu np. wyjazd za 
granicę. I nawet gdyby bardzo 
chciał pokazać się ż jak najlep­
szej strony, to podświadomie wy­
konuje swój zamiar inaczej, o- 
strożniej. Brak pewności odbija 
się także na skuteczności. Żeby 
grać ładnie i efektywnie, trzeba 
mieć spokojną głowę i zapewnio­
ny byt. Te oczywiste prawdy na­
leży mieć na względzie, gdy pa- 
trzeć będziemy na najbliższe wy­
stępy Zagłębia. Obawiam się, że 
Jeśli zawodnikom nie zapewni się 
szybko niezbędnego komfortu 
psychicznego, coraz częściej bę­
dziemy świadkami przykrych nie­
spodzianek, tak jak ostatniej so­
boty w Lublinie, gdzie team Sta­
nisława Świerka przegrał z Mo­
torem 0:1.

Zagłębiacy od początku uzyska­
li lekką przewagę, ale nie potra­
fili potwierdzić jej bramkdmi. 
Strzały Kudyby, Godlewskiego i 
Zejera mijały bramkę lub stawa­
ły. się łupem świetnie usposobio­
nego Opolskiego. Czego nie udało 
się dokonać gościom, zrobili go­
spodarze, którzy grali bardzo o- 
strożnie. W 44 min. Wojtowicz 
oddal ostry strzał zza linii 16 me­
trów, piłka po drodze otarła się 
o plecy Godlewskiego i myląc Ba­
kę, wpadla do siatki.

Również i w II połowie stroną 
przeważającą było Zagłębie, lecz 

Coraz nuniejsże szanse na utrzy­
manie się w II lidze mają fut- 
boldści -Miedzi Legnica, którzy w 
ostatnich dwóch spotkaniach za- 
inkasowali zaledwie jeden punkt.

W środę, 28 marca, gościli lide­
ra. drużynę Hutnika Kraków, r, 
którym uzyskali bezforamkowy re­
mis.

Niepowodzeniem zakończył się 
niedzielny pojedynek w Rzeszowie 
z tamtejszą Stalą. Legniczanie już 
w 9 min., po strzale Wójcika, ob­
jęli prowadzenie, ale ostatecznie 
przegrali mecz 1:2.

☆
Znakomicie spisuje się nato-1 

miast Chrobry Głogów. W nie­
dzielę pokonał na wyjeździe ROW 
Rybnik 2fl. Mając 33 punkty, glo- 
gowianie zajmują trzecią pozycję 
w tabeli, a od lidera, Rakowa, 
dzielą ich już tylko dwa punkty.

☆ •
W sobotę i niedzielę grała tak- j 

że I liga ipiffld ręcznej mężczyzn ! 
i kobiet.

Szczypiorniści Miedzi Legnica ' 
dwukrotnie wygrali z Grunwal- i 
dem Poznań — 22:18 i 28:24.

■Chrobry Głogów spotkał się w ! 
Rudzie Śląskiej z Grunwaldem, I 
wygrywając 33:28 i przegrywając 
31:35.

Dziewczęta z lubińskiego Zagłę- ■ 
bia występowały w Elblągu, gdzie 
uległy liderowi, Startowi 15:34 i 
23:30.

ANDRZEJ MAKAN

Polska Miedź -

[krótko
Pisaliśmy niedawno o wielkim 

talencie tenisisty lubińskiego Za­
głębia Adama Skrzypczaka, który 
święcił triumfy podczas cyklu 
turniejów rozgrywanych w kra­
jach Ameryki Południowej. Dziś 
miło nam donieść, iż nazwisko re­
prezentanta LGOM znalazło się na 
szóstym miejscu światowej listy 
kwalifikacyjnej. Brawo!

W niedzielę, 8 bm. o godz. 11 
w hali sportowej przy ul. Składo­
wej w Lubinie rozpocznie. się spo­
tkanie bokserskie o mistrzostwo I 
ligi .pomiędzy Zagłębiem a Górni­
kiem Sosnowiec,

☆
Z okazji 749 rocznicy bitwy pod 

Legnicą zarząd sekcji łuczniczej 
MOS — MKS Ikar w Legnicy, or­
ganizuje w dniach 7—8 bm. (po­
czątek o godz. 10) w Szkole Pod­
stawowej nr 11 w Legnicy IV ha­
lowy turniej łuczniczy. Patronat 
nad imprezą sprawują prezydent 
Legnicy i naczelnik gminy Leg­
nickie Pole.

☆
Piłkarki ręczne Zagłębia .podej­

mują u siebie Ruch Chorzów. Me­
cze zostaną rozegrane w hali spor­
towej ZSzG przy ul. Legnickiej: 
w sobotę — godz. 18, w niedzielę 
— 11.45.

☆
W meczu o mistrzostwo HI ligi 

piłki nożnej (grupa III) Chrobry 
-spotka się w Głogowie w sobotę 
o godz. 15 ’ z Górnikiem Knurów.

☆
W niedzielę o godz 15 piłkarze 

Górnika Polkowice grają u siebie 
z Czarnymi Żagań.

■ ☆
W Lubinie .powstał Klub Miłoś­

ników Piłki Ręcznej Kobiet. Ińi-. 
cjatorami jego założenia byli dzia­
łacze sekcji funkcjonującej w MKS 
Zagłębie Lubin. Jest to nowa 
forma zdobywania sympatyków, a 
przede wszystkim sponsorów. Klub 
chce propagować wśród społeczeń­
stwa zagłębia miedziowego upra­
wianie piłki ręcznej pań. Zamie­
rza prowadzić działalność rekla­
mową i gospodarczą w celu gro­
madzenia środków finansowych, 
które przeznaczy na utrzymanie i 
rozwój tej dyscypliny sportu. Li­
czy także na składki członkowskie 
i darowizny. Jakie będą efekty, 
zobaczymy. W każdym razie, ini­
cjatywa jest ciekawa i godna roz­
powszechnienia. ,

Gratulujemy pomysłu i życzymy 
powodzenia.

☆
We Francji (25 marca) odbyły 

się Mistrzostwa Świata Juniorów 
w Biegach Przełajowych. Zawod­
niczka Zagłębia Lubin, Renata 
Kuleta, została sklasyfikowana na 
64 pozycji, jako najlepsza z Polek. 
Uzyskany wynik pozwolił jej zdo-' 
być złoty medal i tytuł mistrzyni 
Polski na rok 1990. Gratulujemy 
biegaczce i jej trenerowi Micha­
łowi Wójcikowi.

☆

Biegacze Zagłębia Lubin po­
twierdzili wysoką formę podczas 
Strefowych Mistrzostw Polski w 
Biegach Przełajowych, rozegra­
nych 25 marca w Oleśnicy.

W kategorii juniorek młodszych, 
w biegu na 3000 m zwyciężyła 
Ania Wojtyczka. W tej samej ka­
tegorii, w biegu na dystansie 5000 
m Lucjan Łada zajął drugie miej­
sce, a jego kolega klubowy Ma­
rek Siwiński był trzeci na 3000 m. 
Cała . trójka zakwalifikowała się 
do finałów mistrzostw Polski, 
które odbędą się 8 kwietnia we 
Włocławku. W finałach wystąpi 
także Violetta Przeniosło (2000 m), 
która zakwalifikowała się do o- 
gólnopolskiej konfrontacji po 
Crossie Żagańskim, gdzie zajęła' 
trzecie miejsce.

Przy okazji informujemy, - że 
sekcja przełajów prowadzi nabór 
młodzieży. Zapisy przyjmuje tre­
ner Andrzej Szczupak w ponie­
działki o godz. 15.30, w środy o 
16 1 piątki o 16.

☆

•Podsumowano międzyzakładowe 
współzawodnictwo sportowo-tury­
styczne KGHM. W dziale I za 
wyniki i udział zakładów w mię­
dzyzakładowych imprezach KGHM 
pierwszą nagrodę zdobyła HM 
„Głogów”, drugą ZM „Legmet”, a 
trzecią ZRM KGHM. W dziale 
drugim za masową" działalność 
sportowo-rekreacyjną i turystycz­
ną pierwszą nagrodę otrzymały 
ZM „Legmet”, drugą ZUG „Le­
na”, a trzecią HM „Legnica”.

Warto podkreślić, że ogółem we 
wszystkich imprezach sportowo- 
-rekreacyjnych i turystycznych, 
zorganizowanych w 1989 roku 
przez poszczególne zakłady KGHM 
i na szczeblach przedsiębiorstw, 
uczestniczyło prawie 47 tys. pra­
cowników kombinatu. Najliczniej­
szą grupą — ponad 5 tys. osób 
— byli „legmetowcy”, najskrom­
niejszą (213) pracownicy Zakładu 
Doświadczalnego.

(j)

Zespoły wszystkich . klas - roz­
grywkowych w piłce nożnej wal­
czą już o ligowe punkty. Nato­
miast piłkarska młodzież sposobi 
się do rozpoczęcia rundy wiosen­
nej w salach, na boiskach i w 
terenie. Trampkarze rozpoczynają 
swoje spotkania mistrzowskie 9 
kwietnia.

4. Górnik Polkowice 9 " 11
5. Odlewnik Gromadka 9 9
6. Zamęt Przemków 9 8
7. Płomień Radwanice 9 8

8. Odra Ścinawa 9 6
9. Mieszko Ruszowice 9 4

10. Sparta Grębocice 9 2 

30:15
26:24
18:20
26:31
14:34
33:46
10:34

2. Górnik Polkowice 8 14 38:13
3. Mieszko Ruszowice 8 fi 17:23
4. Chrobry II Głogów 8 8 23:27
5. Stal Chocianów 8 7 22:25
6. Płomień Radwanice 8 7 15:22
7. Odra Ścinawa 8 6 13:15
8, Zamęt Przemków 8 5 11:20
9. Sparta Grębocice 8 0 5:29

Przypominamy tabele po run- k I I I" It I A Ml M" M l#
Só4ef^r19t?rpkarzyzrocz’ ROŚNIE NAKYdŁK

STARSI 1975 ■jr.
MŁODSI 1976 r. Trampkarze starsi i młodsi roz-

Grupa I grywali także spotkania o puchar
z Grupa I OZPN Legnica z okazji Dnia Mlo-

1. Zagłębie 1 Lubin 8 16 63:6 dego Piłkarza i rocznicy zdobycia
2. K-ufcnia Jawor 8 14 29:6 1. Zagłębie I Lubin 8 16 58:1 przez reprezentację Polski złotego

Miedź I Legnica 8 12 56:15 2. Konfeks Legnica 8 14 50:6 medalu olimpijskiego. Finały od-
<• Chrobry i Głogów 8 9 33:13 3. Miedź I Legnica 8 11 20:14 były się w Lubinie, a triumf a to-
5. Snowidza 8 6 18:34 4 Miedź 11 Legnica 8 10 v 23:18 rami zostali gospodarze. Trampka-
5. Konfeks Legnica 8 5 5:19 5. Górnik Złotoryja 8 9 13:28 rze Zagłębia wywalczyli puchar

^edź n Legnica 8 6 8:37 6. Kuźnia Jawor 6 6 15:26 pierwszego prezesa OZPN Walc-
Chojnowianka 8 2 8:49 7. Chojnowianka 8 4 7:50 riana Waszaka. zaś puchar prezesa

. * » 8. Chrobry I Głogów fl 2 18:38 OZPN zdobyli trampkarzy młodsi
. Grupa 11 8. Snowidza 8 0 8:38 Zagłębia.

’■ Zagłębie n Lubin fi 15 34:10 Grupa >1 Warto podkreślić, Iż szkoleniow-
’■ Chrobry n Głogów fi 14 27:11 cami lubińskich trampkarzy są:
2- Stal Chocianów 9 13 . 30:23 1. Zagłębie 11 Lubjn 8 16 49:8 starszych — mgr Stanisław Sa-

mieć, młodszych — Tadeusz Za­
jączkowski, a lokaty zajmowane 
przez ich podopiecznych świadczą 
o właściwej pracy z narybkiem.

Młodsi lubińscy futboliści: Jacek 
Banaszyński, Kamil Kaleta, Woj­
ciech Niebyiski, Marcin Radoń, Pa­
weł Suchodolski i Tomasz Eliszew- 
ski — podopieczni S. Samca oraz 
Andrzej Hebda prowadzony przez 
trenera Stanisława Flądrę byli po­
wołani do reprezentacji OZPN Leg­
nica. która podczas ferii zimowych 
występowała w rozgrywkach o pu­
char Michałowicza. Ponadto jeden 
z wychowanków trenera Samca — 
Arkadiusz Żarczyński przebywał 
na zgrupowaniu reprezentacji Pol­
ski juniorów w Swarzędzu u Jana 
Pieszki. Natomiast Paweł Dzwoń- 
czyk (podopieczny trenera Zającz­
kowskiego) uczestniczył w zgrupo­
waniu kadry makroregionu tramp­
karzy młodszych.

Jak więc widać na brak utalen*  
towanej młodzieży piłkarskiej \ w 
Łubinie nie można narzekać, rzecz 
tylko w tym, by stworzyć jej wa­
runki do dalszego rozwoju.

SAS
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Nawiązuję do artykułu red. Bożeny 
Kończai pi. „Odstrzał”, w którym są 
relacje z procesu dymisjonowania dy­
rektora Zakładów Górniczych „Siero­
szewice” oraz wypowiedzi zastępców 
1 głównego księgowego, wobec których 
również zgłoszono wotum nieufności
— „PM” nr 5/90 1 6/90. Z treści arty­
kułu nie wynika jednoznaczność ra­
cji — Rady Pracowniczej czy dyrek­
cji i dlatego też postanowiłem zabrać 
glos w tej sprawie.

Tak się składa, ż« pracowałem w 
..Sieroszewicach’* (lata 1984—1089) i do­
datkowo pasjonuje aie zagadnieniem
— postęp gospodarczy poprzez postąp 
organizacji i zarządzania na bazie za­
sady .Jałta praca — taka płaca”. Dla 
mnie ten. zakład był ostatnim etapem 
badań empirycznych metod i technik 
skutecznego zarządzania — zapocząt­
kowanych w Elektrowni „Turów” 
(19® r.J.

W „Sicroszowicach” przeprowadziłem 
eksperyment, którego jednym z ce­
lów było poznać reakcje szeregowych 
pracowników i osób nadzoru w sytua­
cji, gdy konsekwentnie są wdrażane 
zasady efektywnej pracy i płacy, gdzie 
czas pracy jest szczegółowo rozlicza­
ny. Oczywiście przy założeniu, że pra­
cownicy będą więcej zarabiać i na­
stąpi wzrost wydajności oraz obniżka 
kosztów. Wyniki tego doświadczenia 
ostatecznie obaliły irracjonalną tezę, 
że Polak tylko za granicą dobrze pra­
cuje. Zostało udowodnione, że w krót- _ 
kim czasie można znacznie polepszyć 
wskaźniki: jakość, wydajność, koszty. 

Podobne doświadczenia, oczywiście 
przy dużo niższych wymaganiach, 
przeprowadziłem w innych zakładach 
KGHM: w ZG „Lubin” (lata 1968—1972) 
oraz w ZG „Polkowice” (lata 1978— 
—1978). które są opisane w „Prze­
glądzie Technicznym" nr 34/77. Moją 
dewizą życia zawodowego jest zasada
— „trzeba doświadczyć, aby zrozumieć 
funkcjonowanie mechanizmów zarzą­
dzania” 1 stąd to terminowanie w róż­
nych zakładach produkcyjnych i w 
różnych regionach Polski.

Mgr Inż. Zbigniew Szabla, jako dy­
rektor ZG „Sieroszewice” zgodził się 
na eksperyment, co świadczy o tym, 
że popiera postęp organizacyjno-tech­
niczny. Jeśli tak. to czy musiał być 
dymisjonowany? Musiało to nastąpić, a 
pełna odpowiedź na to pytanie wiąże 
się z odpowiedzią na'inne pytania —• 
zadane dyrektorowi w listopadzie 1988 
roku.

wiać warunki „Sieroszewicom” 
przy odbiorze rudy, bo są naj­
większą kopalnią.

Czy w argumentacji brano pod 
uwagę sytuacje, że nagle spada 
popyt na miedź i srebro, lub że 
huta „Głogów” również będzie 
chciała się całkowicie usamodziel­
nić, jak i to, że największe zyski 
osiąga się w przetwórstwie tych 
surowców?

To bardzo dobrze, że redakcja 
tygodnika Polska Miedź” zrobiła 
zasadniczy krok w kierunku arcy- 
trudnego tematu — racjonalna po­
lityka kadr a zarządzanie. Na 
ustępie należałoby wyjaśnić, iż 
pod pojęciem „kadra zarządzająca” 
rozumie się wszystkie szczeble po*  
cząwszy od: brygadzista (przodo­
wy), majster (mistrz sztygar), kie­
rownik majstra (sztygar oddz.), 
itd.

Gdyby obecna rewolucja kadrowi 
automatycznie powodowała rewolucyj­
ną przebudowę świadomości większa*  
ści pracowników zakładów KGHM r 
ukierunkowaniem na przestrsegaśe 
zasad efektywnej pracy 1 płacy, wów*  
c?as nie byłoby problemu z wypraco­
waniem dodatkowego zysku na j»*  
krycie wcześniej zaangażowanych środ­
ków finansowych na place. Jednan*  
tak się nie dzieje i dlatego ktoiinui 
zaryzykować w tym arcytnwnj® 
przedsięwzięciu, stwarzając odpowrfj*  
nie zabezpieczenie w postaci wpę­
dzania zasady efektywnej płacy, R*  
zygnując z dyscypliny pracy na rx» 
dyscypliny płacy. . . .

Kto nie wdrażał w swoim życiu ko 
sekwentnie zasady „jaka praca -- •» 
płaca”, temu mogę powiedzieć, że l 
to szalenie trudne zadanie, które id ' 
na przyrównać do przysłowiowy 
piekła na ziemi. Powszechnie 
me jest jak niska jest -.prw 
ność zasobów pracy i zasóbow■ im 
rlałowo-energetycznych, lecz uru 
mienie tych potencjalnych rezerwa 
możliwe tylko w jednym prfypa musi 
proefektywnośclowe działania 
nastąpić jednocześnie we wszy ‘ 
jednostkach organizacyjnych.

Czy nie sądzi Pan, Redaktora « 
należałoby zacząć pisać r<«V kadro- 
przyczynach obecnej rewolucji „pi 
wej, jeśli faktycznie małrtórrlS' 
znaczny postęp gospodarczy, « 
pewni nam w miarę znośny 
życia?

uważam, że tym 
celu me osiągnie s.

i .kierownicy z róża^

Osobiście 
sobem- tego 
gdyż nowi 
powedow me oędą w stanie 
konać zasadniczych zmian stok- 
turalno-systemowych proefektj,- 
nóściowych. Jednym z tych ;-,y 
wodów jest to, ’ że nawyki nie 
zmieniają się z dnia na dzień. 
Kolejnym powodem jest brak do­
świadczenia we wdrażaniu zaajj 
..jaka praca — taka płaca”, 
zabraknie Odważnych spełnić w<- 

'runek: „dobra płaca — dobra pra­
ca”, a to wymaga aby z góry prze­
znaczyć środki finansowe na pU- 
ce, które zapewnia wzrost stszek 
wynagrodzenia zasadniczego u 
najmniej o 30 proc., oczywiście r 
uwzględniając inflację.

BKfHKSl jflTTBIf artykuł tuacja

ocenie all»umc”l“„cJ, xGbv była ona

S"ponP p/aMe
^PUr- 

czej w naszym kraju.

Dlaczego efektywność polskiej 
gospodarki jest znacznie niższa 
np. w stosunku do Czechosłowacji 
i NRD? Dlatego, że poziom pol­
skiej organizacji i zarządzania jest 
znacznie niższy niż w Czechoslo 
wacji i NRD. Np. pod względem 
dyscypliny płacy, gdy przyjmiemy 
skale ocen od 0 do 5 punktów, to 
sąsiadzi mają po 3 punkty, a ?°1 
ska zaledwie 1 punkt. A przecież 
dyscyplina płacy jest bardzo waż- 
nym czynnikiem w motywacji e- 
fektywnej pracy.

Zapewne pamięta Pan, Redakto­
rze, problem placowy ZG „Rudna” 
z 1987 r. — opisany w artykule 
pt. „Rewolucja placowa” („PM” nr 
41/87).- Tej rewolucji nie było ani 
w 1987 r., ani w 1988 r., ani w 
1989 r. ale za to teraz w 1990 r. 
jest rewolucja kadrowa. Uważam, 
że mylą się ci, którzy twierdzą, 
że poprzez całkowite usamodziel­
nienie się ZG „Rudna” — pracow­
nicy tejże kopalni zaczną lepiej 
zarabiać, że będą mieli większe 
zyski: bo są „właścicielami” osad­
nika „Żelazny Most”, bo mogą sta-

, Jfyk pJr( 

kiej efektywności gos*̂^  
nie jest bezrobocie,- ale 
przestrzegania następują,, . 
dy: . ‘ ej tai,.

Kto ceni uczciwośC; zauf 
dzielność. -sprawletmWość *'■  są,, 
dobra i nowoczesną. organlz™ll*»>  
cy, poznaje 1 wdraża mej?ch y} 
rliki Skutecznego zarządzani,’ 1 
westuje w fachowość- i i.
cownika. stażysty i ucznia50^ Pt*,  
zasady .Jaka praca _ taka ”Ł b<‘- 
ten zawsze osiąga wysoka etenWa'>’ 
działalności, którą kieruje Kł 
pule inaczej - jest sprawcą m-M- 
recesji, inflacji i nierównowaj taa»a 
darczo-spolec-znej. S1

Wracając do meritum spraw, 
żałoby odpowiedzieć na 
pytanie: Czy obeena rewolucji W" 
wa stworzy takie warunki J t3a'x 

. nie osiągnięty nadrzędny ća ,??*>■  
jest dynamika piec i zysku’ 
znaczny wzrost efektywńoSci 
rowania? ^ł.

„Kto nie umie daleko spoglądać, ten 
blisko ma kłopoty” (maksyma chiń­
ska). Procesy technologicznó-ekologicz-' 
ne i społeczno-polityczne zagłębia 
miedziowego wymagają pełnej integra­
cji gospodarczej i spójności celów 
wszystkich jednostek zgrupowanych w 
KGHM — oczywiście przy zapewnie­
niu wysokiego stopnia samodzielności 
każdego zakładu. Tylko poprzez wspól­
ne i wysoce skoordynowane działania 
będzie można rozwiązać poważne pro­
blemy zagrożenia środowiska natural­
nego oraz potiv.eby społeczne tego re­
gionu. a w tym problem bytowy w 
aspekcie bezrobocia, nie mówiąc już 
o potrzebie wzmocnienia politycznego 
okiegu Dolny Śląsk, co można osią­
gnąć przez integrację społeczną i po­
stęp gospodarczy.

W tym wszystkim jednej rzeczy 
nie rozumiem, a mianowicie na­
rzekania na „Solidarność”. gdy od­
słania prawdę i stawia słuszne 
wnioski. Wezmy kolejny przykład 
złamania zasad dyscypliny ekono­
miczno-finansowej — tym n.om 
” wZannmie”’ Wspomniany fakt re­
daktor Bożena Kończai opisała w 
artykHl? pt- „Wokół spółek” ( PM" 
nr i/90 i 8/90). w „Zanamie” 
stwierdzono szereg nieprawidłowo­
ści, ale dyrektor traktuje je mar­
ginalnie bo inspektorzy NIK-u 
s Wierdzih. że nie było ani 
stępczości gospodarczej, ani mal­
wersacji. a spółki działały zgXie 
z obowiązującym prawem. Wszyst­
ko zgodnie z prawem. a ludzi 
szlag trafia. Dlaczego? Dlatego 
‘stmeje psychosocjologia zarzadza- 
two kl/°ra kate^ycznie Ibra^a 
tworzyć odrębną działalność w

J-ś-

‘^‘r^ 
musza .dymisje wielufceTtorZ 
i ich zastępców, a nierz-JuJ ■ nież kierowników S^szcT- 
bl.. Prawie dla wszystkich dymi- 
sjonowanyeh jest, to szokująca ?y-

i przedsiębiorstwa; jak i tego — 
żeby... itd.

To nie „Solidarność” dymisjor 
nuje kierowników, gdyż jest to 
skutek braku efektywnego szkole­
nia nt. metod i technik skutecz­
nego zarządzania, których zastoso­
wanie gwarantuje osiąganie wy­
sokiej efektywnciści gospodarowa­
nia, Jest to również skutek tole­
rowania przez ówczesne władze 
gospodarcze i polityczne marno­
trawstwa zasobów sil i środków, 
łamania zasad racjonalnej polityki 
kadrowej, łamania zasad sprawie­
dliwości społecznej. W końcu do­
szło do tego, że nieprawidłowości 
w postępowaniu i działaniu zaczę­
to uważać za normalność. Jest to 
również skutek tego, że kadra kie­
rownicza prawie zapomniała o po­
trzebie rzetelnej oceny umiejęt­
ności zarządzania, o samoocenie, 
samokontroli, samodoskonaleniu.

W przeciwieństwie do Polski _
na Zachodzie problem sprawności 
działania kadry zarządzania - jest 
uważany za najważniejsze zadanie 
nie tylko gospodarczo-społeczne 
ale i polityczne. Tam twierdzi się 
laJ?m1ie^wOŚCi ki?r°wania zespo- 
5. ™/ lu.dik‘mi i umiejętności za­
rządzania są zaliczane do bezcen­
nych zasobów każdego kraju. Przy 
fakJ .naleŻy, 2Wrócić uwagę na

•’ ze.na Zachodzie proces kształ­
cenia i doskonalenia kadry za­
rządzania jest od 40 lat procesem 
wije wszvstk-°im zakresem obej­
muje wszystkie szczeble zarządza- 
MerewnTaT^rup^

"j
2” SF® taft 
Sli wykaza-OsieÓ^CZaS będą mo’ 
Pem gospodarczyn™ jTJPT1 PostĘ~ ■ 
mylny pogląd łt? J St to wielce 

Już dawno temu udo3 ,Zachod^ 
bezrobocie fest “,d°wodr“°no, że 
ków motywie j ]eedS[e Z <?2ynni- 
cy. ale nie ,,,, £ekty'™cj Pra-
zeslawie skutZ n,le3S2ym' a w 
rów dynami,m^yCh sty™lato- 
bezrobocie nie znali s.osP°darczego 
Pierwszej dziesiątce w t2lejsca w 
sswa ,s

^S^Tdyż nagle wprowadza się 
kryteria przydatności danego kie­
rownika poprzez ocenę efektyw; 
nośći gospodarowania, uczciwości 
i przestrzegania zasad sprawiedh 
wości społecznej. Dymisjonowani 
bronią się jak mogą i są wypad- 
S że dochodzi aż do referendum 
_ jak np. w Zakładzie Budowni­
ctwa Górniczo-Hutniczego. Prawie 
wszyscy twierdzą, że dobrze pra­
cowali i osobiście rozumiem ich. 
linie obrony oraz ostrość sprzęci 
wu do „Solidarności

Przecież dotychczas nie wyma­
gano od nich tego, żeby osiągali 
coraz to lepsze wyniki w zakre­
sie jakości, wydajności, kosztow i 
rentowności; jak i tego, żeby bie 
żące raporty oraz okresowe spra­
wozdania z realizacji zadań pro­
dukcyjnych były prawdziwe; jak 
i tego — żeby nagradzali pracow­
ników' za pracę na bazie zasady 
„jaka praca — taka płaca”; jak 
i tego — żeby wszystkie awanse 
zawodowa uzależniali li tylko od 
faktycznego poziomu fachowości i 
rzeczywiście osiągniętych dobrych 
wyników produkcyjnych (efektyw­
ność, innowacyjność); jak i tego, 
żeby wszystkie- wyróżnienia, a w 
tym odznaczenia, nagrody, talony 
samochodowe i rae tylko, dyplo­
my przyznawali jedynie za fak­
tycznie wysoce efektywną pracę i 
za duży wkład w rozwój zakładu

Osiągać postęp organizacji 
rządzania w aktualnej ,sytua~ jjj- 
litycznej, społecznej i 
czej wymaga precyzji, w P‘ 
towaniu programu zmian s j. 
ralno-systemowych, ale 
gram jest największą Przej£aCt- 
lecz jego wdrożenie, gdyż ne $ 
wanie programu to Pok0I?3!j .“■> 
najwyżej 10 proc. przeszkot(!cei,t 
drodze postępu. Znikomy 1 
kadry zarządzania w Peku „rjcJ- 
mie co to jest efektywna 
efektywna płaca i dyscyPu 
cy.

Czy wynagrodzenie Prac?'ti;e 
kadry zarządzania jest za ..eż«' 
poziomu wyników technl!:z? 
nomiczn^ch jakie uzyskują-

• t Tego rodzaju pytań )e. nliei^ 
nie więcej i nie czas ani 
żeby rnóć je wszystkie

i„ż. EDWARD

Jakie działania organizacyjno- 
-techniczne podjąłby dyrektor, 
gdyby kopalnia była jego własno­
ścią?

Czuję się zmuszony do fantazjo­
wania. Zakładając, że istniejące w 
chwili obecnej różne bariery in­
stytucjonalno-prawne. formalne i 
nieformalne, nie ograniczyłyby 
mojego działania, dokonałbym w 
pierwszym rzędzie redukcji za­
trudnienia. Objęłaby ona nie tyl­
ko tradycyjnie krytykowaną za jej 
przerost administracją zakładu, ale 
także wiele stanowisk dozoru wyż­
szego., nadsztygarów, inspektorów 
itp. Równocześnie należałoby opra­
cować i wdrożyć prosty, przejrzy­
sty, premiujący dobrą pracę sy­
stem wynagrodzenia. System wy­
muszający nie tylko zwiększenie 
wydajności pracy, ale w równym 
stopniu szeroko pojętą gospodar­
ność na każdym stanowisku. Ko­
nieczne stałoby się natychmia­
stowe rozbudowanie systemu in- 
for maty cznego. Komputerowy prze- 
Pływ informacji objąłby całą sfe­
rę zarządzania zakładem. Wyko­
rzystując istniejącą bazę technicz­
ną należałoby zwiększyć skalę re­
montów maszyn i urządzeń pro­
wadzonych we własnym zakresie. 
Byłyby to główne kierunki moje­
go działania. Musiałyby- one do­
prowadzić do wzrostu produkcji. 
Przy jednoczesnym obniżeniu kosz- ■ 

w, a tym samym do poprawy 
rentowności zakładu (Bis — Biule­
tyn Informacyjny ZG „Sieroszo- 
wice” — 4 X11 1988 r. nr 1).
wdrożv?anrraW|d<i' aby “pracować i 
waiożjc prosty, przejrzysty nremlu- 
trzcba°bhąi -Dr9.ce- 3?1™' wynagrodzeń

J wlaśc'=‘e'em zakładu 
pracy’ Na pewno nie i dlatego dyrek- 
tor musial podać się do dymisji. „Ja­
kie dzieło — takie wynagrodzenie” — 
(Eurypides).

a’ 1|S"
Od redakcji: Do s«^ź 

Czytelnik dołączył r°" 
wykresy nt. podstawowy vOuF 
runkowań wysokiej c^oi’eniy t 
gospodarowania, które p 
dostępnie wszystkim 
nyKni sprawą.
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13.05 ...» pytań
13.45 Kino famj

„Księdzu Jerzemu z miłością1 
poety cko-m uzyczn y.
Wiadomości wieczorne.
Język angielski (25).

NIEDZIELA — S IV 1S30 >

Spojrzenia.
Fakty
Klinika zdrowego człowieka.

Dobranoc.
..Plus — minus*-.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

rywkowej — „S”.
Wiadomości wieczorna 
..Wódko, pozwól żyć". 
Język rosyjski (25).

19.00 Express gospodarczy.
19.30 „Syria” — program "dok.
20.00 „Czarno na białym’’.
20.40 ..Sonata -Patetyczna” 

\an Beethovena.
„Ze wszystkich stron”

Zycie muzyczne.
Auto Mo to Fan K

..Rzeczypospolitej

■ Południe” (?) 
;04S

:jne: ..Autostradę do 
.1 USA.

. - lesiołowski
i z humorem.

7.20
18.00

Sensacje XX wieku. 
Fakty.
Rolnicze rozmaitości. 
Dobranoc.
Rzeczpospolita samor: 
Wiadomości.
„Nic poddam się” - 

psychologiczny ang.-USA.
21.45-------*
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lfi.00
18.40
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22.55
23.15

Panorama d:
Meu

2^,00 ..Klucz do nowej m 
21.00 ..Dwa 

programie.

20.15 ..Dolina nadziel” (5) 
franc.

Kontrapunkt.
Wiadomości wieczorne.
..Boże, coś Polskę...” — pieśni 
nia Styczniowego.
Język francuski (5).

*5.06 Podróże •*■  czasie 1 przestrzeni.
:6.1Q Biografie: „Bobek, czrli M wcte- 

•cn Bogumiła Kobieli” — fiłm ćok.
17.36 „Bliżej świata”.
19.00 Wydarzenie tygodnia.
!ŁS9 ..Sail ho, SŁsntymenł" — re-

prośbę mat-
PROGRAM n

3S.00
19.10

9.45 „Czerwona ziemia' 
kubański.

16.25 „Sam*,  o sobie —
16.50 ..Trąba".
17.15 Teleespress.
17.30----------- ---------
».©0

17.30 Klub ludzi t  przeszłością.*
iS.W „Pleśń triumfującej miłości — 

nowela TP.
16.30 Publicystyka.
19.10 Modlitwa wieczorna z Sanktu­

arium Matki Boskiej Bolesnej w Lt- 
manowej.

19.30 „Z wiatrem 1 pod wiatr”.
20.00 „Korzenie” — koncert zorga­

nizowany przez Polonię amerykańską 
x Bostonu na rzecz rządu premier*  
Mazowieckiego.

2!.00 Wywiady Ireny DzledzJ*

ncwccie-

soektakł

..Snlrley Bassey — niezwykła
— program rozrywko wy.

20.(5

artyści

• BARAN (21JII—1ŁIV) Pra- 
csyilę, gorące cmi. Pzześasowama 
w P-T'-. korzystne pos-inśęcia. Na- 
**«ój pojrawi dodatkowy przy- 

gotówki. Spręż się. rr,-ożL-i- 
ctofąee przed tobą będą wy- 

niara; koncentracji.
• BYK (19.IV—M.V) Gra o

y.s są sławkę. Pokaz się z naj- 
•ĘKae;- strony — jesteś obserwo- 
**?.’• Csv potiatśz zrobić decy- 
“Ścy krok w najważnie jszjch 
Przedsięwzięciach? Taka szansa 
Etóe się nie powtórzyć Odwagi! 
, •BLIŹNIĘTA (.21.V-Z2.V1) Po- 
Ęjieca, decyzję pudejmowane w 
fi" - podnieceniu. Uwa-
^1. r.;e jest to najlepszy moment. 
“°F?aż wszjsiko spokojnie i sz^J- 
Ea-’ »nych roz-sńazań. W sprawach 
*^02 paeporozumienia ■’ radość 
IK':<ó.eania.
• RAK (a3.VI—22.VIT) Ropra-

‘ przypływ energii, 
pośażesz na co de siać. W 

iTOu. osobistym _ powrót pasjo- 
."t-ęoegc związku, oź-. wione k'.n- 
y towarzyskie. Finanse w 
nomie. ’

Okaż inicjatywę i zainteresowa­
nie. Przyjemna niespodzianka.
• WAGA (23JX—2ŁX) Dni wy­

magające wyrzeczenia • poświę­
ceń. Szykuje się wielkie podsumo­
wanie oraz decydujące działania. 
Nie zraża; się komplikacjami. Lac­
ka poprawa materialna.

> SKORPION 123.N—a2.XI)
Twój niepeskromioay iempera- 
roeni nie zwiastuje spokoju w 
pracy i w domu. Nie na wiele zda 
się cązsŁawiasae wszystkich po ką­
tach. Opanuj tysańskie zapędy. 
Finanse dobre.
• STRZELEC (23JKI—21.XII) 

Wskazana byłaby w pracy większa 
rzetelność i rozwaga. Małe niedo-' 
patrzenie może wywołać lawinę 
komplikacji. Nie działaj bez za­
stanowienia. W sprawach serca — 
sielanka iście wiosenna.

o KOZIOROŻEC (2ŁXII—20.1) 
Etap rozstrzygnięć w pracy. Nie 
możesz teraz biernie czekać. Po- 
dobna -szansa nie powtórzy się 
prędko. W życiu osobistym nowy 
plan działania, szjbkie decyzje. 
Nie szalej z wydatkami.

@ WODNIK (21.1—18.11) Popra­
wa na gruncie zawodowym i ekc.- 
”cmiczn-.-m. Optymistyczny na­
strój wpłynie na sprawy prywat­
ne. ” Znakomite porozumienie z 
Dartne^eni, wasze plany koskrety- 
zują się.

O RYBY (19.H—20JII) Ważna 
mis a w pracy» która ma szanse 
zakończyć się sukcesem. Trzymaj 
rękę na pu’A;e wydarzeń i unikaj 
śtresów. W sprawach osobistych 
wiesermy przypływ uczuc. Ozy- 
wionę życie towarzyskie.

CO, GDZIE, KIEDY ?
TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY
• „Antygona” — 5 bm. g. 12.
• „Wyęoa skarbów” — « bm. g. 12. 

16—u bm. g. 16 i 12^0,

KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 5—9 bm. 

„Chce mi się wyć” (poi.), 10—11 tan.: 
„Deje vu” (poi.), „Czarna wdowa” 
(USA).

LEGNICA — Piast — 5—11 bm. 
„Zdradzeni” (USA) — premiera, „Po­
jazd k-ci ęż v cc-wy' ’ (USA). „Kosmiczne 
Jaja” (USA), Ognisko — 5-6 brc. „Pre- 
dator" (USA). 7—11 bm. „Krótkie spię­
cie II” (USA), kino wideo — 9—11 bm. 
„Anzio” (USA).

LUBIN — Muza — 5—9 bm. „Czer­
wona gorączką” (USA), 11 bm. „Chce 
mi się wyć” (poi.), .,Zyj i pozwól 
umrzeć” (ang.). 16 bm. DKF — r,Blo 
Conchos” (USA). Polonia — 5 bm. 
„Niedźwiadek” (franc.), 5—8 bm. „Ka­
pitał, czyli jak zrobić pieniądze w Pol­
sce" (poi.), „Protector" (USA),' l^yyil 
bm. „Wirujący seks” (USA). „Dzika 
namiętność” (USA).

Kina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru.

DOMY KULTURY I KLUBY
GŁOGÓW — MOK
© turniej szachowy z okazji wj"zwo­

lenia Głogowa — 5 bm. g. 17.
• festiwal piosenki zuchowej — 7 

bm. g. 10,
© giełda rzeczy używanych — w so­

botę godz. 10—15.
O przyjmuje zapisy na intensywny 

kurs języka niemieckiego w sekreta- 
•riacie MÓK oraz zapisy na kurs tańca 
towarzyskiego.

G wystawa, prac pląs ycznycn „Gło­
gów w grafice” — do 15 bm.

© wielka giełda konfekcji, w Aka­
demii Rycerskiej — 7 13 bm..

C otwarcie pokonkursowej wystawy 
pisanek i palm wielka nocnych — 7 
b:n- n- , „ .© w kościele Piotra i Pawła wiel­
kopostna- koncert w wykonaniu choru 
..Madrygał” i jego gości — S bm. g. 16,

• zajęcia na kursie tańca towarzy­
skiego pierwszego stopnia — w środy 
o Rooi. 16 dla dzieci, o g. 16.39 dia 
młodzieży i dorosłych.

LUBIN — MGDK
• otwarte. Indywidualne mistrzostwa 

w szachach okręgu legnickiego Ł 
KGHM na 1990 rok — S—i bm„
• otwarcie .wystawy prac malarskich 

Michała Mańezaka — 5 bm.,
• wystawa fotograficzna przeglądu 

II giełdy fotograficznej instruktorów 
woj. legnickiego — od 16 bm.,
• w daisrym ciągu trwa nabór do 

Męskiego Chóru Górniczego, którego 
próby odbywają się we wtorki I 
czwartki o godz. 17.

DK Żuraw’*
• w każdy czwartek — wieczór mu­

zyczny od g. 18.
• w soboty — giełdy komputerowe 

1 wideo — od g. 10.

DKZM
• „Przeboje świata” (akordeon pius 

gitara klasyczna) — Y bm. o godz. 19 
w sali nr 25. _

© w każdą sobotę w godz. 10—14 — 
giełdy komputerowe i wideo w hallu 
telewizyjnym.

DK „Impuls” ul. Wyszyńskiego
Q konkurs i giełda pisanek, krasza­

nek — od 9 bm,. informacja tel. 44- 
-56-50.

KMPiK
© w kinie wideo film dla donsłyęh 

..Wyznania pomywacza okien" prod. 
USA — 10 bmw g. 1S.

O wystawa fotografii dokumentalnej 
„Katyń w 50 rocznicę” — w hallu 
na I p.

POLKOWICE — „Imprtsja"
@ turniej szachowy — 6 bm. g. 17,
O spotkanie w klubie miłośników 

ptakóW*  egzotycznych — 7 bm. g. 10.
• zajęcia plastyczne łVy dzieci „Mo­

ja pisanka” — 7 bm. g. 14,
• dla najmłodszych poranek w ki­

nie wideo — 10 bm. g- 1.*
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KRZYŻÓWKA "PM"

U-

płyn,

Prosto 
z życia

NOWA CENZURA
Wydawało się, ii wra® z likwi­

dacją GUKPiW żegnamy się na 
zawsze z c<xnxurą. Okazuje się je­
dnak, iż w miejsce cenzury pań­
stwowej zaczyna wchodzić cenzu­
ra innego rpdr.aju — zakładowa, 
samorządowa... Tamla tylko skre­
ślała, ta grozi.

OMIJAĆ?
Ludzie traktują pracę w różny 

sposób. Jeden z nich poznaliśmy 
dzięki naszej Czytelniczce (nazwi­
sko i adres znane redakcji PzZ). 
Oto 17 marca („sobota pracująca”) 
zakład fryzjerski, znajdujący się. 
w Lubinie przy ul. Sokolej, w 
przejściu między blokami 39 i 41, 
był wprawdzie otwarty, ale.,. W 
zakładzie panowały pustki, a mi­
mo to urocze fryzjerki ani drgnęły 
na prośbę jednej klientki o „trwałą”. 
Jedna z nich przeciągając się rozko­
sznie mruknęła tylko coś o bolą­
cych rękach, własnych oczywiście. 
Naszej Czytelniczce nie pozostało 
nic innego jak odejść z kwitkiem.

Szefowej zakładu (prywatnego, 
a jakże!) wówczas nie było. Cie­
kawi więc jesteśmy czy zachwyci 
ją taka wyjątkowa pracowitość 
własnego personelu...

PRZEDPŁATY
Z tygodniowym opóźnieniem (z 

przyczyn od redakcji niezależnych) 
informujemy, że legnickie WPK, 
w trosce o klienta i aby złagodzić 
dotkliwe skutki marcowej pod­
wyżki cen biletów, wprowadziło 
od 1 kwietnia br. przedpłaty nu 
przejazdy autobusem pospiesznym 
na trasie Legnica — Głogów. 
Szczegółowych informacji na te­
mat warunków i trybu przyjmo­
wania przedpłat udziela dyrekcja 
WPK.

Naprzeciw klientowi wyszedł 
także zarząd lubińskiego „Społem”, 
który od 1IV przyjmuje zapisy na 
ratalną sprzedaż artykułów świą­
tecznych. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje fakt, że liczba rat 
nie jest narzucona odgórnie i że 
decyduje o niej wyłącznie klient!

SAMOZWANIEC
W redakcji „PM” (z gościny 

której korzystamy od kilku mie­
sięcy) rozdzwoniły się ostatnio te­
lefony. Rozmówcy — jak jeden 
mąż dopytują się o etaty obie­
cane im przez osobnika podające­
go się za redaktora naczelnego 
„PM” i jednocześnie pracownika

oferują jedynie takie po 240 zło­
tych. Konia z rzędem temu, ko­
mu uda się dodać 240 do 240 i 
otrzymać 500. Klienci WPK, któ­
rzy kierują się zdrowym rozsąd­
kiem i interesem domowego bu­
dżetu, jeżdżą więc za 480 złotych. 
Bo któż o zdrowych zmysłach 
ćhciałby darowywać WPK dodat­
kowo 220 złotych? Taka praktyka 
jest jednak, bardzo niebezpieczna.

Czytelnik z Lubina opowiedział 
nam, że był świadkiem utarczki 
pasażera z „łapaczem”. Zdener­
wowany pasażer, posiadający skła­
dankę za 480 złotych, zapytał jak 
z dwóch biletów po 240 ma zrobić 
jeden za pięćset? W odpowiedzi 
usłys’Zał: — To kup se pan trzy! 
■Nasz czytelnik nie wie czy awan­
tura skończyła się mandatem, bo 
wysiadł w trakcie.

- Nam się zda je, że solidny man-

dal powinno się wlepić temu, kio 
ponosi odpowiedzialność za z b:ak 
w sprzedaży biletów o '"wych 

- nominałach. A może w WPK sto­
su ia inny sposób liczenia.

ZADBALI O KONDYCJĘ?
W przedostatnią sobotę marca 

odbyło się Walne Zgromadzenie 
Delegatów PSS „Społem" w Lubi­
nie. Obrady - ponoć niezwykle 
burzliwe — rozpoczęły się o 10.30 
i trwały do 23.00. W przeddzień 
zgromadzenia, czyli w piątek, w 
godzinach popołudniowych w 
większości społemowskich sklepów 
spożywczych nie było chleba. Roz­
sierdzeni klienci szukali go bez­
skutecznie po całym mieście.

Czyżby cały piątkowy wypiek

13. aparat raioww 
nictwie, ■■

15. dział medycyny, .
16. budynek bez ■
18. choroba odawie^

- 19. świnka, a
20. drzewo

BOZWIA^b u j 
KRZYŻÓWKI *

Hasło: I kropka . 
tcui widzenia. . Ą

Poziomo: ćwikła. 
meryt, radża, <3^
tarka, kaszak, d-
ce, dialog, narty,e J 
jętka, ruada, tatu?z;Af

Pionowo: ^°^a^ncj3>
szpilka, Karpacż, a ;f 
Boruta, edytor, 
trabant. audycja, • # 
da- , ,,

Nagrodę ’tói.,żtr«Aó''ró^ 
we rozwiązanie 
wylosował —• . A
Grębocic k.

spałaszowali spolemowcy w trosce 
o kondycję przed walnym zgroma­
dzeniem? I pomyśleć, że - kiedyś 
wystarczyło zjeść beczką Soli;..

PODOBA NAM SIĘ...
...osiedle Przylesie iv Lubinie, a 

jego włodarzom 'proponujemy u- 
fundować specjalną nagrodą. Za 
co? Po pierwsze — za najwyższe 
czynsze w mieście. Po drugie — 
za nie odnawiane od lat 'z górą 
dziesięciu klatki schodowe. Po 
trzecie — za wyjątkowo zaniedba­
ne tereny wokół, wszystkich blo­
ków. Po czwarte wreszcie — za 
niewzruszoną stabilność zarządu, 
który — pełen samozadowolenia 

tkwi w fotelach jak granito­
wa opoka.

Ale cóż... Podobno każdy ma ta­
ki... zarząd, na jaki zasłużył1

PIACHEM W OCZY
_J'Twórcy”(?) kambinaokiego szpi-

ATEŻJlŁEMr PODOKI.'1A „POLSKW MWZp

wszystkich co znaczniejszych ty­
tułów w Polsce (patrzcie Państwo 
_  taki geniusz i na prowincji snę 
zaszył!). ,Wszystkim zainteresowanym po- 
stanowiliśmy odpowiedzieć zbioro­
wo w „PzZ”: Drodzy Czytelnicy! 
Historia zanotowała wiciu samo­
zwańców i żadnemu z nich jakoś 
się nie powiodło. W przypadku 
naszego miejscowego samozwań­
ca najlepszym lekarstwem jest za­
żądanie legitymacji...

INNY SPOSÓB
Od 15 marca płacimy drożej za 

bidety WPK. Najtańszy bilet nor­
malny kosztuje 500 złotych. Bile­
tów o takim nominale nie ma je­
dnak kioskach. Sprzedawcy

.Z OBORY”
W odpowiedzi na przesiana , J 

pt. „Z Obory’’ („PM” nr 
czącą braku tańszego mleka ±1 
jakości chleba, Zarząd Miejskie j 
dzietni Zaopatrzenia i Zbytu 
nie uprzejmie informuje: Fairij 
że na przestrzeni lutego br. 
tańszego mleka z uwagi na o«r3 
nie produkcji przez. Spółdzielni 
Czarską w Lubinie. Nie ty> .' 
wspomnianym sklepie, ale w J 
mieście odczuwało się jego brak, j 
ry uzupełniony był'mlekiem djj

Odnośnie złej jakości chleba 
kowanego przez piekarnię w cy 
donosimy, że zwrócono się do ri 
.centa — Gminnej Spółdzielni ua 
bezwzględne podniesienie jego jąJ 
ponadto od dnia 19.03 br. o:ey 
się ww. sklep częściową doslasd 

• czywa z E?SS „Społem” dla rtj 
cenią zaopatrzenia w. tym zakrea;

Prezes Zarządu MSZiZb.ll 
EDMUND KLIMASZEH

„HANDLOWAĆ, ALE,..”
W odpowiedzi na notatkę pi ,3 

dlować, ale...” („PM” nr 9/90) i? 
mie informuję, że z dniem 1 maral 
roku -handel z ulicy Nowotki wli 
nie (Sezam) przeniesiony z<w 
ul. 1000-lecia. Odnośnie organizacji 
chu samochodowego przeprawa 
rozmowę z kierownikiem WjM 
Komunikacji i Urzędu MiejsS» 
Lubinie, który oświadczył, tó J® 
wanle samochodów' na ęhodn»l 
ul: Kopernika jest prawidłowe, I 
zachowane są przepisy ruchu 
w£go (1.5 m wolnego chodnik-' 
oświadczył kierownik Wydziału ■ 
nikacji nikt nie zgłaszał .9$ “ • 
wydziału z prośbą o wydanie 
lenia na parkowanie praeą ». 
'dotyczy ul. 1000-lecia. Na J 
cu handlowego ma jąi być 
miejsca do parkowania dla in 
oznakowane na jezdni. t‘-]1 
Wydziale Przemysłu i 
twórczości sprawa PrzCzna7,jjj 
1000-lecia na plac targowy ^ 
zgodniona z radnymi 
osiedlowymi. W- sprawie 
Miejski w Lubinie 19’
dakcji odpowiedzi 12 luteg 
l.dz. PH-06- „ołbiiisze^

Należy dodać, że w na ‘ 
szloścl planowana M > dla c‘ 
placu Wolności w Lubi 
handlowych, poprzez 
sloUk- Z,ca 5^*2

ds. Milicji 1* ’
(podpB ^1

lala prześcigają si.- 
karkołomnych doiść 
obiektów GZOZ-u § 
szczędząc atrakcji’ 
„wstęp na budowę 1 kii! 
niony”. ' ’ J

Pomysłodawcę ostal 
zdrowia zapraszamy i J *4  
konywania w godzinach ’ 
downiczych - najlepm’'*)  
towym garniturze (w as** 
ne)„i lakierkach (w dw.’l 
we). Po zmroku strój 2,?^ 
i tak trudno cokolwiek®

POZIOMO:
■1. kapcie inaczej

^8. jedna z <*l a.dek kondensMo_

mowyWiąak'U ^'^‘Wkiego lub
10. dialekt,

• 12’ cSdzie chirWi«me;
część serca,

M. pojemność zbiornika
1L roślina oleista
21. miasto na Honsiu,
22. składany trójnóg,
o?' wino,
44. ■dzierżawca.

nią.' wagwi- 2 miejscami do leże-
26. epilepsja.

■PIONOWO:
1- awantura,
3. d^ta?StrUmCn’t rniU2y®my,
4. oprowadź wydech; '
^astonap^^kr.
i' '

tu, ^pięcia, akcji drama-
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